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N O C  B E Ł ^ E D E R S K A

W  toj części" m ego opowiadania, przedsta­
w iam  szezego low it j  ru ch  powstania o ile sain 
b y łem  j e g o  u czes tn ik iem , co do reszty ograni­
czam  się na zarysach o g ó lny ch ,  trzym ając  się 
w iad om ości  podanych  p rze z  Maurycego Mo­
c h n ack ieg o  w  je g o  historji, które sę b ardzo  
szczeg ółow e  i zasługujące  na zup ełn ę  wiarę^ 
do niego też odąylajęe czytelnika  pragnącego 
m ie ć  dokładne w yobrażen ie  dzie jó w tej nocy- 

Od kilkunastu ju ż  dni w iedzie liśmy że lada 
dzień bę d z ie m y  w ezwani do dziakinia i że  ten 
dzień  bardzo bliski. Mieliśmy,  każdy z nas, 
w iadom y sobie c z y n n o ś ć  do spełnienia . Dzisiaj 
‘i 8K° Listopada,  miało ju ż  zapaść stanowcze po­
stanowienie , i o U S B  zaw ia do m ić  nas miano. 
W tym celn, w ie czo re m , zebraliśmy się,  kilku
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nas c y w iln y c h ,  w  jediip ^eiikie rni na Krakow- 
aki<m 1’rzedn u eśc ii ic .k iy fN abieluk ,  Ż u k o w ski ,  
i»; fetuje h nie preyfcamintyn sobie w tej e liwi-  
ii W krółi jp  przybył 'Bronikowski K sawery, i 
oznajmił  l i n o ,  że powstaniemy jutro  w i e c z o ­
re m  O gorl„ nie szóstej, —  p e r  z tleni o tej g o ­
dzin ie  k ażdj  na wiadomern soliie stanowisku 
zn a jd o w ać  się powinffen. Było  przylćm  poro- 
zuniienie  się w  r ®  ach podrzędnych. Szło  
teraz 0 zawiadmnienie  Innych, ły ch  'zwłaszcza  
k tó rz y  się podjęli działania w lielwfiderzc i po­
ruszeniu  lu d u .  Cu do mnie  w zią łe m  na siebie 
z aw iado m ić  m ięd zy  inni m i :  M ochnackiego ,  
który  od pew nego czasu nie s ijk ii l się ze z w ią ­
z k o w y m i,  a ze był w e ięg lym  bardzo bli- 
sl im stosunku; Józefa K ozło wskie go, mecena­
sa, m.ijęc<igo w ie lk y  w z ię lo ś ć  szczególnie j  
w dzie ln icy  Slarrfgo miasta —  i j e s z c z e  kifttl 
in n y ch.  Nie było potrzeby^ dgOI lnie tego d z i ­
siaj; do Kozło wskiego tylk, wpadłem, a chociaż 
pora nie była  zb yt  opóźniona, znalazłem  go ju ż  
w łó ż k u ,  ale jak tylko ftm oznajm iłem  o co 
idzie, zerwał się natychmiast, ulu a-l się i wybiegł 
porozum ieć się ze n a u jm i  sobie m ies zcza n a ­
mi.  /nstawiaj^ę'  resz lę  flo jutra, wróciłem  do 
Nabielaka, u klófćfeo miałem tę mjc przepal)SflL 
bo w m ojem  m ieszkaniu  m ogłem  b y ć  areszto­
w an y ,  do czego  było wie lk ie  podobieństw o,  
szczególn ie j  po u w ięzieniu  Józefa Mej/.nera, któ­
ry  był jo d n ć m  z najbliższych mnie  ogniw  w tym  
ła ń c u c h u  sprzys iężenia, a b y le b y  mi boleśnie 
p r ze b y ć  w w i ę ż e n i u  i b e zc zy n n o śc i  ch w ilę
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do której im.osi.lem sig od lal w ie lo .  W ieczo ry  
l istopadowe długim, nie m ieliśmy d/jś  co  robić  
W naszem m ieszkaniu , byłem p ł y t o m  eukol- 
w ir k  ubidny, poszl iśmy w ię c  z Nalńęlakiein na 
piw o, już to dla posilenia Się, a je s z c że  wię cej 
dla badania mposobicri  p u bliczn ości .  W  po­
w rocie  naszym  do duum , drobny w yp adek  m  
po/.oif zrobił na m nie  wra żenie  które podniosło 
je s z c ze  wyżej dobrę mojęi otaichę o dniu j u ­
trze jszym  —  tręri lem  nogę  jakiś  kawałek su­
k n a  leżtjcyy na b ru ku ,  podniosłem go, był 
to pasąk jaki maję na twojej k urtce  ulani 
i loskii w scy .  a Dobry z.nak ! » odezw ałem  s ię 'd o  
Nubielaka poljazujęc mu znaleziony pasek. 
« M amy ju ż  łupy z n ieprzyjaciela. » I wró­
żba n;e zawiodła. Ńabielak mieszkał w izb ie  łiló- 
ra  liyla także  biórem r e d ak eyjnem  Dziennika 
p o w s z e c h n e g o .  Łóżku było p dno i na je d n ę  
osobę, ale za to siół o g r o m n y  j fetoty tlz.it uni­
k ó w .  Zasłaliśmy stoi dziennikam i,  — musiałem 
zn aleźć  1g p o ś c i ł  bardzo  w y g o d n ę,  lut przer 
spałem jak z a la ły  rio.u“z 28 R° na 4$iy v  j z b u ­
dzi łem się z ualjPuzerstwościę i sw obodę u m y ­
słu. chociaż .jsjanęla ni i natyclu niasl przed 
ntyślę n ad zw yc za jn a  ważność  tego. dnia -  dla 
innie i dla Polski o g r a .  A  teraz do' roboty,  
m o że  ostatniej w  te in  ż y c i u ! powiedziałem 
sobie. A le  p i/odow szyftk ic in  musiałem je s z c ze  
w paść  do mojego mieszkam i i zała twić  sprawę 
niższeg o  rzędu.  Potrzeba było odnjeśe do d ru ­
karni rękopism czw artego  to m u  rom ansu W al-  
ter-Mmla : k laszlur.  Tom  len przełożył k s a -
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B ro n ik o w sk i,  ale w szystko1 co  byio  w ie r­
szem w ly m  rom ansie , tił m nie  było  powierzone 
do przełożenia  ria wiersz  polski, i w  ty m  tomie 
m iałem  je s z c ze  kilkanaście w ie rszy  do z ro b ie ­
nia . W parę godzin  uła tw iłe m  się z ta pracę, 
zaniosłem rękopism do drukarni,  zabiegłem 
do p. Franciszka G rzym ały , dla u iszczenia  sfć 
z  m ałe go d lu żk u  pieniężnego, i pospieszyłem 
do Mochnackiego. Zastałem go m d  pracę. —  
Brukow ał właśnie  s rop dzie łk o o lateraturze  
polskie j, a w  tej chwili  pisał rozdział o m u z y c e  
polskiej, który  miał zanik nęe dzie ło ,  ale k iedy 
m u  zapo wiedziałem  że « dziś  w  w ieczó r  za­
c z y n a m y  nieodm iennie  >: -  p rzy ję ł  tę  wie śe  
z oznakę radości,  przekreśli ł nalyc lm iiast  wiel-  
kicm i pocięgam i pióra na k rzyż  k ilka stronnie 
j n ż  zapisanych  « zostaw m y to na później  » 
zaw ołał  — tfa  teraz nalyclmiiast  biegnę do sza^ 
se ró w .*  Mówit i n o  s t-zeleach  kon nych  gwardji 
z których kilku oli-.erami był w stosunku i 
l ie ź y ł  na ich Współdziałanie w powstaniu . Od 
niego udałem się na Miodowy u licę ,  gdzie  w  do­
m u  Zawad /.kiego mieszkało ki lku  nticeiów ur- 
tylerj i p ieszej, a zaw ia dom ie nie  których było 
mi polecóńi . Jedeh z nich Anton óhrzęszcze-  
w sk i,  był mi dobrze  zn ajom y, jako Ukrainiec 
i kolega ze  szkól  HmiiańSkieli. Od kilku tygo­
dni b y 1 dym isjonow any i miał wracać na b k r a -  
ifli* n ie w ta je m n ic z o n y  p rzezeńm ie  w  sprawę 
i y  hlego powstania , pozostid a W arszaw ie  a by 
m ieć  w tym  czyn ie  wój  uilzui1. Mieszkał z k i l­
k u  swoim i Kolegami i  ui tylerji,  Gabrjelem Ivd-
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walskim  i CSifljęokfei. Zastałem w szy stk ic h .  
Byli  oni już  oddawna w  z w ią z k u ,  w tej d iw i l i  
szlo tylk o o tb, aby wiedzie);  c h w ilę  powstania 
i byli go to w ym i na sw o ich  stanowiskach. 7, za­
pałem przyję l i  wieść tak dawno upragnio ną; 
posiali natychm iast  do szkoły  artylerii i w  kil­
kanaście  n .nm t przybiegł  ż mej Onntry  K o r ze ­
n iow ski,  którego w tedy  także  po raz p ierw szy  
poznalorn. Po krótkiej  naradzie  rozesz l iśm y się 
każdy w swoją  stronę, do spełnienia swojej 
CZynnOści, Cbajęoki d o  szkoły  bom bard je ró w , 
KorżSnioWski do szkoły  arly le rji,  inni dla za­
wiadomienia i przygotow ania  sw oich  k o legó w . 
S p ełn iw szy  kilka je s z c ze  p od ob n ych  z leceń,-że 
ju ż  zbliża! sięę w ie c z ó r ,  zeszl iśmy się z Nabie- 
lakiern, aby razi fn zjeść  obiad i razertr udde 
się na naszo slanowisko w  Łazienkach.  Spół- 
s lo low nik iem  naszym b y ł  Jędrzej Morac/.ewski, 
późnie jszy  his toryk, a w ó w czas  pr acu jący  ja k  
Muhielak w redakcji  Dziennika pow szech nego ; 
Cżlowiek zacny jak i późn ie j ,  szanowany od 
na's, ale n iew ta jem niczony '.1 W id zie l iś m y  w nim  
w y c h o w a ń c a  uniw ersytetów  niemiei k ic h ,  zdol­
nie jszego rozpraw iać  u czenie  jak robić' bronią 
na placu boju Szczęściem  om yli liśm y się,  ho 
w kampanii  późniejszej  był  je d n y m  z d zie l­
nych  strzelców  Drothusa;  sam go wid zia łem  
la k im , kiedy z wielką m oją  radością  spotka­
liśmy się w kilka m ies ięcy  nad Wis łą  nap rze­
c iw  sam ych Puław , g d z ie  oddział je g o  obser­
wował Moskali sn ujących  się po drugiej stronie 
Wisły I w tedy  jed l iśm y o b iat}  ale obiad ż o ł ­
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n ierski, gdzie już  nie byto udjfejiij dysputy.
Pozór W arszawy z w y c za jn y  —  nic  , u p  obja- 

wialo ru hu zdradzającego jaką,, ważną ć z j n -  
nośfc. Policja s'nula się,, badała, odgadywała, 
ale tropu s c h w y c ić  nie  mogła , l a  sam w m oich 
k ur sach  skrzyżo w ałem  się kilka razy  z honnSa- 
rzoin  S zym a no w s kim . z Jenerałem Itożnieckim . 
Mimo ich oka sprzysiężeni w ojskow i p rzygoto­
w yw ali  matoryaly w y b u c h u .  Przed god/.mą 
d ro g ę  po, południu w s z y s c y  ju ż  zw iąz ko w i,  
m a ją c y  na sobie ważnie jsze c zyn no ś c i ,  z aw ia­
domie ni byli o oliwili i przedsiębrali  sterowne 
Środki. PrzedewszysCkirm polrzeba JpyTO ładun­
k ó w .  Zaradzono tem u  następującym  sposobem . 
Dąbrowski k lorjan  olicer z 76° pułk u b o j o w e ­
go i Przylm row ski  Józef/. Jo° strzeli ów p ie-  
sz/ych, , dąw szy  dwa fu rg o p y  i dwócłi  ż. lide­
r z y ,  p rzybyli  do obozu,  gd z ie  w baraku Jeyernlu 
Pdumera złożono były  ładunki, uwięzil i podoli- 
c e ra  od weteranów klńry miał straż, nad skła­
dem , zm ien iw szy  w p rzó d y  wartę, n ib y  z rozkazu  
gubernatora, przcliyłi  napowrot rogatki o d p o ­
w iadając  zapytani co  wio/.?, że  « n o w o  m un ­
d u r y  dla wojska » i lym  w y b ie g ie m  p o m yśln ym  
dostarczyli  kilknd/.i isiyt tysięcy  óMrych nabo­
j ó w ,  które  oficerowie rozebrali i w k ie szenia ch 
roznosil i po koszarach i rozstawali *'w0 W ŻOł- 
nierzoin  V  lej dopiero chwil i o ficerowie  osa­
dzili  ża  rz e c z  p r zy z w o li?  p o w ie d zieć  żołn ie ­
rz o m  do czego to zm ierza ,  a żołnierz  p rzy ­
jął Lol z tak? ochotę, z taką szczera  chęcią  
w yp ęd zen ia  Moskala z Polski,  że  n ie żalo w ano
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iż go nie  w c i ś n i ę t o  wcześniej  cło spisku.
Z n ad ch o dzą cy m  zm ro kiem  u ch  poczynał 

b y ć  p ow szech niejszy  i w y ra źn ie jszy .  Za ogro­
dem hrasihskich, na m ałym  placu p iz y  ra jt-  
•sZuli, pod hokiem prawie  .Icnerala b e w i c k ie g o ,  
Kom endanta  miasta, widzi .nys g ro m adzących  
się żołn ie rzy, byli  to grenadjery  l injowe- 
g o ,  w yprow adzani z kwater na 1 licach  W ro ­
n ie j ,  Ł u c k ie j  i i .esznie , przez p odporuczników  
Lipowskiego i Czarneckiego  rfśSi iunycli  pun­
ktach pokazyw ały  się równie  gromadki żołnie­
rz,y, przesuwały się oddzia ły , znaczniejsze  na­
w et .  ale nie zw raca ły  szczególn ej u w a g i ,  a 
je żel i  zw róciły , ,  d ow odzący .  nimi oficerowie 
zapylani odpowiadali  : « że  polki w ystępują  
na patrol jeneralny z rozkazu 1 oincndaiita mia- 
,śi,a. a W  ogóle, szkoła arly le rji , hatalpm sape­
r ó w ,  kompanjeiW.yhorcze, w arty  n a  w szystk ic h  
jiunkkich były w pogotowiu i o czekiw a ły  tylko 
na znak u m ów iony.

W lejze gymwośoi-  znaleźli się c y w iln i ,  ma­
j ą c y  p oruszyć  lud na Starćm  Mieście. Ksawery 
l ironikow ski.  Józef K oz łow ski,  M aurycy Mo­
ch n acki,  L u d w ik  Ż ukow ski,  Włodzimier/. Mur­
m ański,  Anastazy  Dunin i Michał Dębiński,  
zgrom adzeni  w  tym  celu w jednej, kawiarni,  
wygljidaJi tylko błysku hasła, dla lej częśc i  
miasta pożaru na Nalewkach

Dobrze się już. śc iem ni ło ,k ied yśm y się puścili 
nareszcie  ku l.a/.ienknm. Droga jaką m iel iśm y 
przed sobą nie l u l a  lak d łu g a ,-a b y śm y  nie m o­
gli stanąć o szijsłej na iw szem  stanow isku, przy-
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tein powietrze co k o lw iek  zam glone,  nie bo przy­
słonięto całk ie m  ja k b y  zasłon.?, ch łód przenik a - 
.1=0 y i to też po drodze  wstąpil iśm y je s z c ze  do 
c u kier ni  blisko K ościo ła  Śnn K rzyża  dla o gr za­
nia się szklanką ponczu Zastaliśmy tam K o ­
mana Sołt.yka, który  w tajem niczony  w  nasz? 
robotę; wpatrywał się w  nas z w ic lk iem  zaję­
ciem . Po eliw ilc e  Ogrźama się, ruszyliśm y 
w (dalszą drogę, po pod hnśfciołcm Ś ?°  A l e ­
ksandra, a później w ie lk ą  aleję'. Spuszczając  się 
ju ż  ku Ł a z ienk o m , .zetknęliśmy się z pulko 
wnikiem O lędzk im , któ rem u  od kdku tygodni 
poruczouo dozór nad szkolę podchorążych,  po­
legając na jego wierności rzędo w i rossyjskiemu. 
P o m im o  cie m ności  poznałem  go, a że  i ja b y ­
łem je m u  cokolw iek  znany,  osłoniłem fw arz 
lepiej w yso k im  kołn ierzem mojego pkjw.Cfl , 
nasunęłe m  flaszek tnojej czap ki  na o c z y  i tak 
przesz liśm y kolo siebie. (Jn jednak w r ó c '1 tę 
iamę d ro g ę d o  szkoły  p o d c h o rą ży c h ,  powiadając 

1111, ze  jac yś  c yw iln i  w łó czę  się w o k o g j jy  szko 
ły  o porze n ie dozwolo nej c y w i ln y m , i dając 
roufcaz aby natychmia st  wysiano jednego  z 
p o d ch o rążych ,  który  się miał d ow iedzieć  k to  
są ci  co śm ieją  b y ć  o tej porze w  tych m iej­
scach. Po ty m  rozkazie  wrócił do m iasla  z r o ­
b iw szy  m im o w o li  nam i podchorążym  p r z y ­
sługę,' zawiadamiając'  ich  że  je s teśm y j u ż  na 
naszem  stanowisku.

Iloeliod*il iśniy do posągu Sobieskiego, który 
w edług  jdarm ndal b y ć  |iunkt.em zb orn ym  dla 
oddzia łu  be lw edersk iego,  kiedy blvsnęła luba
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Pożaru fia Solcu  —  hasło powstania  na wszyst-  
Ki-ctf punktach,  a teinezaseiri nie było  jak pól 
Jo szóstej —  a nas w szystkich  p r zy  posęgu 
ledwo kilkunasto W tej ch w il i  uderzono alarm 
w koszarach —  o d e zw a ły  się d zw o n k i  odwa- 
c h ó w — posyłki  żołnierskie z ac z ę ły  się prze-  
tnykae po lasku. W l i m  niepojętym dla nas 
rozruchu nie pozostawało nam jak  rozp roszyć  

ł i ę  i p r ze cze ka ć  aż sit* r z e c z  wyjaśni.  Każdy 
tviąc znalazł  sobie .swoje d rz ew o  i ukrył  się za 
d em . »Viele Zapewne byliśmy winni ocalenie 
nasze cie m ności  n o cy ,  t.ein większej m ięd zy  
krzewami, ale najw ięcej  jakie jś  w y ższe j  opiece  

Uod n a m i ; kolo m nie  samego p rzebiegli  kilka 
tazy  żołnierze, o k r o k ó w  kilka. A  trwało to 
przez pół g o d z m y  z góra.

T o  lia=ło zawozfesne i chybione miało wielki 
Wpływ na cały  r u c h  powstania  i  zasługuje  na 
kilka s łów  w yjaśn ia jących .  Jlaterjału palnego 
<lo podpałem browaru na Soli u ,  m iał dostar­
c z y ć  W y s o c k ie m u  kapilan Sto lzm ann, je den  z 

•zarządzaj ęc.ych praTowm ę o g n iow ą,  pod wa- 
Tunkicin aby u p rzedzo n y  byl o le ni  na dni 
k i l k a ; W y s o c k i  Uzażądał icb dopiero w  wilję. 

b o  ostania (o jest  w nie dzie lę , k ie d y  pracownia  
uyla zam kn ię tą ,  Stolzman w ię c  nic mógt ich 
" 'u l a ć  ani w niedzie lę , ani n aw et  w  p onie dzia­
łek, bo jak  zapowiedzia ł potrzebował na lo dni 
kilku. Dwóćli podchorążych p rze z n ac z o n y c h  
do podpalania b row aru, musieli  przestać  na 
d om ie .  Operacja ta sz ła  nnsamprzód z wielką 
trudnością , a k iedy się w re s z c ie  udała, pożar
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hyl  tak slaby że go w  krótkim czasie  z ł a t w o ­
ści® st łu m io no. Dla cętego byl  p r ze d w c ze sn y ?  
liicy *.1(1011)0 —  c z y  w ina  zegaru którego się 
radził po d ch o rą żo w ie?  czy  win a ich n iecier­
pliw o ś c i?  P ę d ź  co 1)ędź, w yp a dek  len zawieli- 
r z y l  powstanie  w sam ym  jego zarodku i matę- 
rjalnie  i m oralnie  jak to | ozmoj zo b ac zy m y .

IM 11 idy w ie  dobrej półgodzin y, pożar zgaszo­
n y ,  l.azii ulu uspokojone, m ogliśm y w y jś ć  na­
re szcie  z po za  d rzew  n a s z y c h ,  s k u p ić  się o- 
hlii z y ć  i coś postanowić . Nie bytu innej ra­
dy jak  p aro/u m ieć  się zo Szkolę iM d c h o rę ż y d i .  
W  ly m  celu  udał się do niej Nuhielak. Ale  i 
Szkoła  zaniepokojona, W ysockiego  n ie .w id a ć ,  
z P o d ch o rążym i podpalającym i brow ar nie 
w iad om o co  się gipło. Z (om tylko wrócił  m ię­
d zy  nas Nabiclak.  t r z e b a  W i i  ju^zcze czeka ć  
a czekać  śród n iebezpie czeństw w id o c zn y c h ,  
l.ada co mogk) w-yriać uaszę ob.ecność w  niiej-l 
sou tak zabronim ie m, w porze lak ju ż  spóźiiio-ł 
n u j ; uspraw iedl iw ienie  się trudne, tern tru­
d niejs ze  że w iciu  z lej m łodzieży  uzbroiło się* 
w  pistolety i sz ty le ty , .b ez  p o 'r z e b y ,  bo do c z y ­
im m iel iśm y przygolowune dla siebie  karabiny 
przez  w o js k o w y c h .

W  tein położeniu upłynęła  nam je sz c ze ,c a la  
godzin a. Nahielak znowu pobiegł  do t s z k o l l  
1’odcborężyo li  i znowu miał w racać  z n iczem , 
kiedy w racajęc.s potkał W ysockiego  s p ies zą c e j  
go z miasta ze  Szleglem , Dobrowolskim , Pasz­
k iew ic zem  i Uoterin im dęin . Od tej chwil' 
zmienia  się postać r z e c z y ;  dzie ło  ro zp o czy n a
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mt na prawdę. W y sorki  ze  Szleglem  i Dobro­
wolskim sB SK żj  do S zkoły  Poili l i f o ż y c h .  Pa- 

tz jtiewicz i UoWnnuml zostaję j irzy oddziale  
helweci orskim.

W  kilka m inut pr/ybyTftabie lak w  to w a r zy -  
twie  P o d ch o rą ży ch  Ti znskowskiego i K ohy- 

lańskio^ljj, p r ze z n ac z o n y c h  do prowadzeń 3 
aszcgo odd/.iaUi; olrzyinal m y  także  karabi-  

J y  z bagnetami i po ŻÓ ładunków. -Obliczyli- 
.iiy s i ę —  było uirs ośmnastu. Liczba'ł lo kol-  

Wjęk za szczupła  w s losnnku do w y p ra w y  ta- 
icj w ażn ośc i .  W id z  alcm z tego pow odu ztfiię- 
zanie na niektórych tw arzach,  mnie  samego 
rzebieglo  c h w ilo w e zw ętjiienie , ale t o n i e  
•walo jhk chwilę  . W sz y sc y  poczuli obow iązek 
zn c:ć się w  d/ia lanie , bez żadnego w zg lę d u  

Ha lit zbę i dal-ze  s k u tk i . Nabiliśm y karaliiny i 
uszyliśmy w pochód dwoma oddzia łami z lo-  

zonerni każdy z dzie w ięciu  lu dzi  leden mial 
■paść g łów n a  f o n i i  no b e lw e d e ru ,  w ty m  
aldziale byt : Lu d w ik  Nabielak, Zenon Niemo- 

i i\V3k g M o e h  i Nikodem R u p n iew sh y,  L u d w ik  
irpiszcwski Ludw ik  Jankowski, W alenty  Ma- 
iornwski, Ja i bodelmręży ko n stan ty  T r za sk o ­

wski przewodnik  oddzia łu .
W drugim  oddziale byli:  P aszkiew icz  Karol, 

iotornnmd E d w ard ,  Poniński Slanislaw, 
'Yzcińsl Edward,  Swię loslawski Aleksander,  
Krosmiwski "Walenty, ltettel l.eouard,  Kosiński 
i Podclioraż.y Kobyiański,  przew odnik.  Oddział 
'en  wszedł do ogrodu belw edersk iego,  a by  
Iziaiuć z tyłu  pałacu,  g d y b y  tę stronę W ie lk i
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Księże. c łu  iał się w y m k n ę ć .
lirowa nasza szła między- Be lw ederem  a o- 

gro dem  botan iczn ym  Żadnej |>rzes/.k(nly 110 
niej, tylko co  kilkadziesią t  k r o k ó w  wzdłuż, 
sztachet, otaeza ję cycb  d zied z in iec  Belw wlerski,  
budka s z y k l w a c g a  i p r zy  niej weteran m o skie­
wski. W id o k  tych weteranów natchnę! je d n e ­
go z nas zapytać  weterana po m o skie w sk a ,  czy  
W .  Księże jest  w  d o m u ?  « Jest » o d p o w ie d z ią  
weteran. —  'ia to zap ytu jęcy  : « będzie  mia* 
gości .  » —  W eteran  sch o w ał się w budkę.  
"Wkrótce m usiel iśm y p r zysp ieszyć  kroku;  usły­
szeliśmy strzał i k rzyk  cz ło w ie ka  z  ogrodu. 
W  drugim  oddzia le  strzelono tle kirysjera b ę -  
d ęc eg o  tam na w arc ie  przy pałacu i raniono 
go. Puścil iśmy się biegiem na odgło s ja k b y  
g rzm o tu ,  który nag doszedł ze  strony  k oszar.  
B yło  to p ierw sze  powitanie P od eh orężych  dla 
j a z d y  m oskie wskie j. Jednocześnie  praw ic  z tym 
strzałem w p adliśm y,  przez bram ę na d z ie d z i­
n ie c  B elw ederu.  « Ś m ierć  tyranom » w y ka zy  
i.nęl mój oddzia ł,  a w y ra z  oczu  i t.warzY m o ­
ich tow arzyszy  odbijał dobituiejCp,  icli okrzyk  
zapowiada'  >Vjdziaium l:o tein lep ie j , że mia­
łem c a ły  spokój w o w n ę l r z n y i  n ic  v niięszaloiii 
uniesienia m ego do tego  ch óru. Kilku ludzi ze 
s łu żby  W .  Księcia stało na podwórzu grzęd  
pa łacem, k iedyśm y wpadli  w bramę. Na okrzyk 
nasz rzu cil i  się n atych m ia st  do g łów n ych  
d rzw i  wcliotlowycl i i chcie li  je  z a m k n ę ć ,  ple 
nie  mieli  na tu dosyć c z a s u ; razem prawie 
z nimi byliśm y u drzwi p rzez  pól zam kniętych,
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któro  się w n et  ca łk ie m  otw arły  pod na- 
i z e u  naparciem i zostawiły  nam  sw obodne 
Wejście. aJo jak do pustki. \V tej chwili  i drugi  
oddział polni zyl się z naszym . P rzebieg liśm y 
pędem, łoskotem którego łatwo m o żn a  się 
dom yśiie,  dół i pierw szo piętro,  i n igd zie  W .  
Księcia , zniknę! nam  —  pustka zupełn a —  
tylko w  przedpokoju sali audjencjonaln^j jakiś  
cz low .ek  kry jęCy się za  arzw iai .i i . - Był to 
^ 'ico-Prozydcnt miasta : L u b i w i d z k i  R zu co n o  

się ku m e m u ;  dotknęło  go kilka bag netów , u-  
padl na posadzkę z lany krw ię  kilku ran, ale 
żadna S ie  była  śmierte lny.

Z w ied ziw szy  w  ten sposób ealy pałac i nie 
znalazłszy c ze g o śm y  szukali , n ie  spełn iw szy 
'ustny zam ierzyli , m iel iśm y się do od w rotu  nie 
wrdzo radzi z siebie, k iedy  ujrzeliśmy na 
Iziodzińcti gro m adkę lu dzi,  która gotowała się 
óhy  p rzec ięć  nam odwrót. Była  to służba W . 
księcia, którę zebrał i dowodził  jenerał Żandr. 

Byli m iędzy niemi u z lm ijnni szpadami,  ale nnj- 
viększa cz ę ś ć  miała łopaty, w id ły  i inne n arzę-  
z.ia. S larcie  się V, nimi trwało krótko. Jeden 
.. ierw -zycl i  upadł sam Źandr skłu ty  śm iertel­

nie. Ilzis je s z c ze  budzi się w e  m nie  żal nad lym 
dowie km in  ten sam jaki się zb udził  na wi­

tek, k iedy leżęcy  na zii mi i j r zyb ity  nie jako 
o niej n;igni‘.|oni, sch w ycił  oboma rękam i lufę 
trahinu ) błagajęeym g ło s e m '  zawołał : « ja 
■cwinowat. »i— Mój spokój dozwolił  mi lo 
id zieć ,  ró w n ie  iak ocalić  m o że  ż yc ie  jedne-  
u z naszego oddzia łu . Z ac ie trzew ion y  nacie­
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raniem  nie uważaj jak jeden z lokai , «ribi« 
s z y  m u  z tylu m ier zy ł  w  g łow ę łopatę .\c 
szczęście  sp otrzeglcni to i tak w,-sarnę poi 
pfchsęfeui go  bagnetem, żo ło p ata  ześliznęła  sv  
tylko b' kiera tw arzy,  kle jej ślad na długo 
pozostał , bo n adw erężylaccokolw iek  kuse poii -  

.c zka. Na w id o k  śmierteln ie  ranionego jenerała 
i k i lku  i n n y c h r e s z t a  ueiekla do stajen, i, lam 
się zam ykała , w  najw iększym  przestrachu,  o 
ile m ogłem  sędzić  ze  w rz aw y  w kw n ętrz  sta­
je n .  Nie było też naszem zadaniem w s ozenie 
z m m i. Szło n am  teraz, g łów nie  o polęr/enie  
się, ze  szkołę P o d ch o rążych .  Opusrzbzajęc Jłel- 
weiler kiurowalUiTiy Się szezę-d w em  jnkiemś 
praeozueiem . Najkrótsza nasza droga była la 
k lórę  przysz l iś m y;  m y  p d n ak  w zięl iśm y się 
w  k ieru nk u  zupełnie  p rzec iw n ym . -  Na p rze­
ciw  Belw ederu, po drugie j  stronie  alei, był  ja­
kiś ogród d o s p  obszerny i zarosły drzewami 
w zię l iśm y się w ięc  cokolw iek na le wo ku r 
gatkom , potem rz u c iw s z y  ale ję, poszli! 
w zdłu ż  ogrodzeniu, zamierzając obszedł. V  
ly m  sposobem ugród, dostać się do ugr- .ii 
b otanicznego.  W łaśnie  byliśmy giż zasli 
ogrodom  od alei, k iedyśm y usłyszeli na < 
tenteut  jaz d y .  Byt to oddział kirysjeró ' .  ku  
pędził na obronę Belw ederu.  W padł ml lam  
kilka m inu t  po naszem odejściu. ł .a tw o  mig 
d nęe  Boby się stuło z nam i g d y b y  nas był'  zn 
stali w  m i e js c u ," a l b o  że by ś m y  byli wraca 
dro gę  najp rostszę : kilkunastu lu dzi  z kie 
nam i tytko p rzec iw ko szw ad ron ow i kirys jer.
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' 'n ik n ę l iś m y  wielk iego  n ie b ezp ieczeń stw a,  ale 
':‘l “ca1kieni,  potrzeba jak  n a j iy r l i lr j  dostać się 

• ‘g ro du  bulaniormigo : jtrzysplesżuiily h ie -  
,Vjj, d oc ieram y do alei, jes teśm y już przy  ogro­
d z ie ,  a za chwilę, z  drugie j  Stroby pło tów ogro­
d o w y c h .  T u  odetchnęliśm y co k o lw iek ,  Czego 
■ieklórzy im o d z f in a m i bardzo  polrzehow.di —  

>.go sp.eraly koli i z gw ałtow nego biegu, len 
skaleczy ł  soliie rę kę  p rzeskakując  <10 ogrodu 

’ < 'osłabiony ju ż  dalej iść  nie  mo-gl, jakoż, w rze ­
c z y  samej został, i chow any pod słomę przez  
p o c z c iw e g o  ogrodme/.ka>,ti /.eciego dnia d opie­
ro wróci< 11 o nriiU S —  i tym podobnie. Zalby- 
dwo pu ść ih śm y się w  glęb ogrodu, k iedy p o z a  
nnmi,alea k lo rę  tylko c ośm y opuścil i,  zagrzm ia­
ła  zn o w u  pud kopytami jazd y  : liyl i to c i ‘isrmi 
k iryajcrow ie  którzy przed  chw ilę  wpadli dó 
b e lw ederu ,  a teraz galopowali —  nie w iedzie li­
śm y g d z ie ?  ku miaslu c z y  k u  koszarom. W y m -  
k h ę l i ś m y s i ę  im  powtórnie . S z y b k o ,  jak  'się 
'iiiozna tego d om yślać ,  p r zeb yliśm y o sró d  b o ­
taniczny, drogę id ę cę  od W ie jskie j  K aw y do 
m o s t u '  Tazienkow-diiegó, . po i liwili byli. ,my 
p r zy  m oście  —  rzu c am y  okiem za sobę, a oto 
dro g a  któręśm y dopiero porzucil i,  zapełniona 
jest  kirysjenm,. - łow nie  ja k  droga ldęca  w górę 
m ięd zy  belw ederem  a ogrodem  botanicznym . 
Po t r t e d  raz  Bóg nas ocalił . Odtęd m o że m y  
bezpieczniej  s t a w ć  czoło  naszym  nieprzyjacio­
łom , jesteśm y w  większej liczbie  : pruy moście 
Sobieskiego z łę C Ą l iś m y  się ze  Szkolę  Podclio-  
.rężyeh, która po nap adzie  na koszary  jazd y ,
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cofnęła  się na ch w ilę  i, znjjjfa to stanowisko 
tymcziiśowie .

OALęd c zy n n o ś ć  nasżogo oddzia łu  ze  V .k o  
łę  Podchorążych  wspólna, ale dla pełn ości o-  
p ow ied zen in ,  p o trz e W  w r ó c ić  do chw iL  w  któ- 

W ysęcki  pi/.ybyl z  miasta. bjie zapomin aj­
m y że było '{o ju ż  jio siódmej g o d z in ie ,  a 
więc  spóźnieniu  siu d łu ższe ani o g o d z h ię .  
.Ni.e hyłu czasu  do stracenia. W y k lu ć a n i '  
właśnie P od ch oręży in  teorję sztuki Aojsk" 
w e j ,  k iedy  w szedł  W y s o c k i  ze  Sz lagiem  
Dobrowolskim  i d o b y w s zy  szpady  zawoła ł do­
nośnym  gło sem  : Polacy .!  g o d z in a  zonwły  w y ­
biła, dzisiaj zw yciężę  m y atłuP polegmuin  —  
n adstawm y piersi nasze w ro g o m , aby były  dla  
n ich  T e n u o p ik im i.  » Dzielna mło dzież c z c ' ; ,da 
ty lk o  na  to y  odpow iedzia ła  też natychmia st  
g rz m ią c y m  o k rzy kie m  : « do broni! do broili! » 
a w k i ł k a  m inut rozebrano la d u n k 1. nabito k a ­
r a b in y ,  u szyko w a n o  się p r ze d  s z k o łę ,  i posu­
nięto się k u  koszarom  >, W y s o c k im  na czele. 
Bylo  ich siu sześćdziesięciu  kill u przeciw ko 
trzem  p ułkom  j a z d y ,  ale oalu iejszych  strzel­
c ó w ,  b i e d e i s z y r b  w robieniu  bronię ,  je d u e m  
sło wom  doskonalszych ż o łn ierzy  nie  miało p e ­
w n o  żadne w o jsk o .  Domyślność ataku zaręcza­
ło naprzód położenie  jaz d y  w tych  koszarach. 
O pasywał ji? do koła  szeroki i  głęboki kanał, 
nioprzeby i.y. dla koni.  W n ętrze  chociaż  miale 
k ilka obszern ych  p lacó w , ale zabudowane było 
kilkudziesięciu  stajniami i m nóstw em  pom niej­
s zych  d o m k ó w  gd z ie  kwaterow ali  żo łn ierze .
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Nadto p om niejsze  l> :iu;i ly '•> kilki mas! u m ost­
k a c h ,  u d d u e ia iy  jedne koszary  Od d ru gich .  
Polo; cnie to dobro dla pifefhoty, miało wie lk ie  
n iedog odności  dla j a z d y  napadniętej przez pie­
ch oty .  .

D r o ga  ukuliezilość i lum aczyca  'en  krok 
śmiały Podeliory/yeli  była la, że  w e d łu g  planu 
sześć  kompanii z koszar O rdynackic l i ,  miały  
w  lyilrtjS samym  czasie zaatakować koszary 
z p rzec iw n ej  strony, podczas k iedy  . .z lćry  
dzia ła  hohihaiil jerskii ze  wzgór/u pod,kosza­
ram i HudziwilUiwskioini, m iały  slr/.aiami na 
w iatr  siać popku li w  szeregach  m oskiewskich

P odrłiuręznwie  zbliż,. jęe się do koszar  za­
grzm ie li  je dn y m  w ystrzałem  na w ’ d r ,  ju ż  tak 
dla przCTaźćrm Moskali, juk dla dania  znaku 
k om pan jom  lnnjęcym p r z y b y ć  z miasta, że 
walk"  j u ż  rozpoczęta ,  w tej samej chwil i k ie ­
d y ś m y  wpadali do B elw ederu  —  p oczem  wsku- 
czyli  w środek koszar ulaiiskich i u jrzeli  przed 
sol)} trzystu ju ż  u sz y ko w a n yc h  do sżnrży. Mi­
mo lo pokłon li st|  ku n im  na poi strzału  kara­
b inow eg o i dan y m  ognie m  "pędżili  z m iejsca 
ten oddzia ł.  A le  ten u s z y k o w a ł ; ię na nowo za 
ch w ilę  i ruszy I kliiseih naprzód ; wtedy Poil- 
ehorę wie z mnie jszej  je szcze  odległości  
przyjęli  lak g ęsty m  i Celnym  ognio m , że 
k ilkunastu spadło z koni a resz la  p ierzchła  w 
n ajw ięk szym  nie ładzie , zw łaszcza  przy  l i f tó w - '  
niu się na  m ostki pod c t}g ły m  g rad em  kul pol­
sk ich .  Alo  i n  ttiri musiano p r ze s ia ć .  Spu d zic-  
w any posiłek nie p r z y b y w a ł ;  k iry s je ry  i Imza-
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r y  m ieli  czas wsię.ść na k oń ,  w y j ś ć 4  koszar i 
za jęć  drogi prowadzące  do miasta; .Źtesfctę m a­
ły  zapas ostrych ła dunków, zmusiły  Pydclio.- 
rę ży e h  opuścić  zdobyte  Kbfes®gji zajęć ósJ.a- 
tiowisko przy moście  Sobiesk ieg o,  g d z ieś m y 
ich znak/di.

■Wysocki l iczy ł  .Cięgło na spodziew ana p i o - 
cliolę. i dzia ła ;  a le '  w ysłan y  na zw iady  Kamil 
M ochnacki,  w ró cił  po chwil i powdadajęe, że 
zam iast  polskiej piechoty, widzia ł  tylk o k ir y -  
s jerów  uszykowanym i dla przecię cia  nam drogi 
do miasta; i tak było w  istocie. Kirysjery  zajm o­
wały lak drogi;, id ęcę  w  górę ku alei Mokotow­
ski oj jak i T i  co  szla ku W ie jskiej  Kawie . 
W y so c k i  daje rozkaz m i ę ś n i a  srć z bagnetem 
n a  nicpi/yjac.tela;  sam na C iele  kilkunastu 
zwraca  się w prawo ku k o n n ic y  zaunujęcej 
trakt, b o czny .  Nit chwilę  Moskale cofnęli się j u z  
to przed bagnetami, ju z  przed ogniem lyr.djer-  
slrirti Pndchorężych  : mogli  ruy w zięś ć  drogę 
ku miastu. K olum n ę "bojowę, przy  odgłosie 
lięlilia jednego,  bijącego nam pocłiod, uoszd-- 
śrny spokojnie, do Wiejskiej K a w y ,  chociaż ob­
serwowani przez kirysjer&w postępujęfeyćli  za 
nam i.  Przy  -Wicjskioj Kawie  n o w y  n icp rzy jc-  
ciel przed nami : szwadron h uzarów  t  całym 
pułkiem  w o d w o dzie ,  u szy ko w a n ym  n ieco  da­
lej. Nowa walka. S z c zę ś c iem ,  tuż na lewo 
b y ty  koszary  Radziw il lo wskio ,  b u do w a  niedo­
k o ń czo n a .  Mieliśmy czas szybkim  ruchem  do-, 
paść  do n ie j ;  w iększa  cz ę ś ć  n aszych  zajęła jej  
w n ętr za  i z okien raziła Moskali k tó rzy  u,siło­
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wali z a jać  drogę do miasta —  kilkunastu zo­
stało pod bram ę; bylom  właśnie pom ię dzy n im i.  
Sam nie strzela łem, zaopatrywałem tylko rao- 
je m i  ładunkam i P o d c h o rą ży c h ,  a czasem ramię 
m oje s łu żyło  ich karabinom  za soszkę  do le p ­
szego  celowania . O M ik a  Kroków p izodem m j 
p rzesuw ały  się lm znry , a w  leni p rzem ykan iu  
się. nie  jeden w  m oich oezaeh spadł z Konia. 
W ysocki myślał przez cliw ilę u lr z y in a i?  się na 
tern stanowis ku, raz p rzez  Chęć zatrzym ania  
na sobie jazdy m oskie wskie j, aby lym  sposobem 
dać. powstaniu w  mieście  pOrę rozw inięcia  się, 
nowlóre  w nadziei  Że się d o c z e k a  w y g a d a n y c h  
Kompanij : b ra k  cpjtaz w ię k s zy  ła dunków  n a ­
kazywał  dalszy pochód. Na okrzyk  : « oblegają  
nas » cala S/.kola rz u c i ła  się. z b r a m y ,n a  jazd ę  
a la pierzchła  na pfawo i na lewo przed uasze-  
lm bagnetami.  Ostatnia zap o ńr piu l la —  wclio-  
( lzdiO ny do miasta juk z w y c ię z c y .

Kolo k ośd oki  A leksandra, spotkaliśm y je n e ­
rała P otockiego/zw anego SLasicim Stal on tam 
dla szkodzenia  powalaniu i ju ż  mu nie inaio 
zaszkodził , o czein  io y ,  ma g ę  I-oziiinieć, nie  
m ogliśm y je szcze  w iedz ieć .  P r z e d  wnio był o n ,  
jako jeden z to w ar zyszy  Kościuszki i N apole ­
ońskich jen erałów , p rzedm iotem  czei  n a s z e j ,a  
w! tej chwil i nieocenionym  g d y b y  chcia ł sta- 
nętć na czele  naszem . O toczyl iśm y go z uszano­
waniem  : —  « Jenerale w o ła l i ś m y ,  prowadź 
nas dalej ^rzcz miasto.  » —  W y so ck i  i S z le -  
gel polijczyli swoje  p r o żb y  z iiaszemi : « Zaldi 
naii iy '  d ę ,  Jeimrulc, na miłość  o jc z y zn y ,  na
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■wiesre ig ie ls irom a, .s la ń  119 naszem czele . JJJjię 
sędź że  Szknla  tylko p o w i a ł a ; cnie w ojsko  jest 
za nam i.  y> —  Zdawał się w,m ać jakąś c h w ilę ,  
ale gte m yU  przem ogła , nie [lalsia  zmiękczyć;,.  
W y Ł ic k i  rozkazał zostawić  gfy i ru sżąć  dalej. 
Poslępowanisr W ysockiego  ttttffMczŁ sio l.ern, 
że  Żaiiwsld zapewnia! go', jak o b y  Potocki zo­
bowiązał się przed nim słowem iminrn slanąć 
im czele  powstanie , gdyliy  11111 brakło  in nego 
d o w ó d z c y .  Inaczej b y ł b y  areszi»Siiany, a m oże 
w  tej chwil i hylhv go spolka) sruuln^ koniec, 
jaki go spoi kuf kijka godzin  później. Stracił  on 
na z r l o c e ,  ho się obciążył  w ięks zą  win ę p r z e ­
c iw  sprawie  n arodow ej.

W k r o c z y l iś m y  nareszcie  na N o w y  Swial.  
By ła  to cz ę ś ć  miasta zam ieszkana n a jw ię c e j  
przez w y ż s zy c h  o lireró w  i u rzędn ików  m odne- 
ryskich. W eszliśm y jak b y  w p u s l k ę ,  jaklSy w nl- 
moślbrę  gro bu ,  Żadnego rm dm , żadnego ż y ­
c i a ;  d o m y po zam yk an e,  okna p o d o b n i e ' ,  N;i- 
próżno wołamy, do broni ! lipomy w e  drzwi i 
ok ienice  kolbam i karabinów , żaden glus, ż a ­
den ruch życia  n ie  odpowiada. S n m le k ,  o b u ­
rz e n ie ,  w  koń cu  pewna w śc iek ło ść  opanowuje 
nasz o d r i m l .  W c h o d z im y  na K r ak o w skio  
P r z e d m i e ś c i e . O blicze i atmosfera ta sarna, 
Jakbc sen zaklęty ogaro.j l w s z y s l k m b ; a rny 
jedn i  ż y jęc y ,  samotni la ly m  c.me.nlarzu. Omdi 
po wstąp có w  n ie  upadł,  ale. rozdrażnie nie  doszdo 
do w yso k iego  stopn ia .  Odląd  biada tem u k lg  
się /. nim z e tr z e .  C iosy  k rw aw e ,  śmiertelne, 
będę b u d zi ły  śpiących, '  Juli zm yśla jących  uś-
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pionie . \t takiem usposobieniu  P o d ch o rą ży ch  
w padł pienvs/,y w  i c h  r ę e ć j e n e r a ł  Tr ę bie ld .  
Od kilko dni p g r n c zo n y  mu fojyj nad njftli 
s zczeg ó ln y  dozór, i w M m  urzędowaniu olaizal 
ealę surow ość 'w o js k o w ą .  Mimo to, m im o Se 
pow iedział im natych m iast  o tw arcie  dokąd 
id zie  (do W .  Księcia ) , w id zie l i  w  n im  tylko 
zdn h iojó  żołnierza i m ogąćegó  b y ć  p o ż y te c z ­
nym  narodowi w  sprawie  wyzwala nia  się, za­
częli  więc od ła godnego w ezw an ia  ahy ich p r o ­
wadzi] dalej, T r ę b ic k i  na jfifl odpow iedzia ł  nie 
tylk o odrzucaniem  ieli wezwania', ale najsuro- 
w szemi pogróżkami jeżeli nie  z łożę  natych  ­
miast broni i nie zda d zą  s ic  za je g o  p ośredn i­
c tw e m  na laskę. Carew i c z a .  P o d c h o rą żo w ie  
zdołali j e s z ć ze  p o h am o w ać  się,  łydko otoczyli  
m  cykorię  i prowadzil i z sobą dalej. Docho­
d zil iśm y do palani N amiestnika, k iedy rttiin 
zajechał l la n kc  ininistor w o jn y ,  m ając  obok 
siebie  słvego Szefti Sz tab u  M ociszew sl ł iego, a 
za  sobą jenerała rtaiitenstraiir lia. Chcia ł  nfi 
pr zera z ić  ńa;s ostrem o d ezw a niem  się, mnie j  
na l.o zw ażaliśm y,  ale M ećiszewski dal się sku­
sić myśli n ieszczęśl iwszej ,  d o b y ł  pistoletu i 
s lrzid iw szy w  l lu n i,  ranił w ncigę ,ediiego z 
PouCTIwążaSh : we. m gnieniu  oka ju ż  ich nie 
było na koniach, a d wa trupy le żały  na btujru. 
Hnulensli iiucli , zaraz  po strzale Meciszewsltte­
g o ,  zwrócił  się co  prędzej w  u licę  T r ę b a c k a  i 
z n i k n ę ] —  ż y w y .  S m u tn ie jszy  hyl w ypadek  
7 jen erałem  N o w i c k i m . Po odpraw ie  z Haukem 
'zbliża się kareta, stangret na zapytanie  « kto
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je d z io ?  » —  odpuwiuda : « Jencrai N o w icki .  » 
Po d ch o ryżym  zdało się że  m ó w i : j encrał Lft- 
w i c k i  (jenerał m oskiew ski,  k o m en d an t  miasta) 
i k ilka strzałów padło w  k ale tę  { brudny sta­
r z e c  zgin yl przez pom yłk ę.

7 K rakow skieg o  P rzed m ieśc ia  wzięliśmy- 
d ro g ę  u licę  W ie r z b o w y .  (.utrzymano się. tam 
na ( Kwilę i próbow ane jeszcze  raz ob u dzić  
polskie czu ł  ie w  T r o b ick im . « Pokjcz  się.  bła­
gali g o ,  zak linam y -cię; pulyez się ze  spva\vę 
lmroifu, stań na misztnn czci®, Widziałeś co 
spotkało zdrajców . » T r ę b ic k i  odpowie dzia ł 
■z najz im niejszy  krw iy  : o im e stanę na waałpm  
cz e le ;  w y  jesteście  inkczem ni w y  jesteście  
m ordercy.  » M e po Lalach nawet, obelgach,  
powiedziano m u tylko : « Jenerale ! dajem y e 
czas  do nafnysln ,yyń prowadzono go u l ic y  i l ie i  
lańsky. Dop iero f i fzy  Injńcu pkawie u l ic y  za­
trzymano Się ;  ale g d y  na ioli n o w e .naleganie 
o dpowiedzia ł stanow czo  : « m o że cie  mi życie  
o d e b r ać ,  ale n ig d y  nie zm usicie  m n ie  do zła­
mania  wiary zaprzysii .onej in n n aysze ii  padl 
p r zeb ity ,b ag n etem  P odehoryżeg o  P a w ło w s k ie ­
g o .  W  kilka jeszc&e godzin  \vn radem jego 
trupa le życego na tom sam em  m iejscu  w  r y n ­
sztoku leEgF.

W  kilka eliwd byliśm y p r zy  arsenale,, z  wicl-  
l,y naszy  Jadościy , Arsenał o to czo n y  byt na‘, 
w s z y s tk ie  strony wojakiem p o w s l a ń c z c i n ; 
r u c h ,  g ie lk , nieład iiowslrania; ale w  tein 
ws&yątkiem j t jc io ,  poświeceniu  się,  gotow ość  
na  w szystko juśniojyce  na w szystkich  tw arzach,
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we w szy stk ic h  o c z a c h .  Pułk  "Uolyński świeżo 
odparty, a jako  ślad walni le żący  na  błrijku 
trup je nerała  b lu m e ra ,  k tóry  prowadzi!  ten 
]mlk d k r ew la d i i ię c ia  arsenału, a w szystko  to 
ośw iecono niezgnslym je szcze  pożarem  d om u 
na N owolipiu , podpalonego jako hasto powsta­
nia w  tej Części m iasta ; a w szyślko  zakmiczp-  
ne.radosriem  powitaniem  S zko ły  P o d c h o rą ­
ż y c h ,  która ze  w z o r o w e m  poświęcaniem  spel- 
liila swojij p ow in n ość  tu; pocy. Jeżeli nie 
ws/.yslko jej poszło juk plan zakreślał, to przy-  
liajrimiei n ie  i, je j w i n y .  .Jej-odwaga, jej pa- 
tr jotyzm  w y sz ły  czyste  z tej próby. Zostawieni 
sam ym  solne, utrzym ali  się na w ysokości  sw o- 
j e j ó  s tanow iska;  -w obec  napotkanych p r ze ­
szkód dokonali wię cej ni'ź zw y c za jn a  siła 
lu d zk a  zrobić  m o że .  .Przyjęli chrzest  godny 
tej walki która ich czeka  w  dalszom ro zw in ie-  
niu  Się p o w s t a n ia ; z tym chrztem  wlewujg 
się. m o g ó l ,  w  naród  w alc zę c y  o swoje  św ięte 
pruwu.

Zostawmy na chwilę. nasz obóz, a przenieśm y 
się teraz do głównej kwatery  obozu  nieprzyja­
cie lsk iego,  w  okolice lłe lw edoru. l lo zp o czy n a  
się lam  robola , której formy s? ja k  na teraz 
mak) w ydatne, ato d uch  jej zab ó jczy ,  i z c za ­
sem dopiero objawi się na p o t 1 działania na­
szego. P rze n ie śm y  sig w chwilę  k iedy opuści­
liśmy be lw e de r  —  w ró ćm y  do niej .

W. Ks. KONSTANT i  .
W  leni m iejscu wyręczam się słowami Mo-



20 NOC UELWEOF.RSKA

c lm ao k ie g a ,  m aln jęeenu  w iern ie  w ypadek do 
którego się. odnosz? :

^ęą-ifTezy<3fe.ril P u b o w id zk i  przybył  do liel- 
w ederu  z p&Wn? ju ż  w iad o m o ścią  o maj?cej 
w y b t ić h n ę ć  re w o lu cj i .  Wielk i K siąże p r ze s y ­
pia! się o tej porze , w e d ł u g  sw ego z w y c za ju .

« Pow stanie ,  pisze Moehitacki, zasta ło  Care­
w icza  śpiącego, /a  p ierw szym  na dole  okraw­
k ie m ,  k am er dyn er  K o ch a no w sk i  b u d z i  g o ;  
p rzec iera jącego  je s z c ze  o c z y  po r yw a  gw ałtem  

łóżka > w yp ych a  do gabinetu ,  z k p  tajemne 
schody p row adziły  do lew ego pawilonu K s i ę ­
żnej ł o w i c k i e j ;  u c z yn i ł  t.o w  sam? porę, g d y ż  
zaraz potem kilku sp isko w yc ' 1 wpadło  do tegoż 
g a b inetu .  U księżnej miała m ie jsce  malarska 
scena I .o dw o n i a  11 stóp Polki ,  klórej Iron 
p o ś w ięc i ł ,  szukał Konstanly  ratunku przed  
Polakam i. Cały  dw ó r nieWieści byt tam już. 
z e b r a n y ;  g d y  C a re w icz  w b ie g ł  do pokoju k s ię ­
żnej  w  nie ładzie  odzienia ,  kazała ona k o b ie ­
tom  poklękać w koło niego i na glos o d m a w i a j  
pacierze,  pewna, że  śród zastępu sd p ego  1110- 
d litw ? i p łc i? ,  żadna go zemsta z r; l̂y polskich 
nic. dosięgnie. W  takiej postawię, z  gestami 
okn/.uj?cemi B ^ p B i  n ajw iększy ,  z w ejrzen iem  
ol.d?kania, zostawał w  tein gronie  p r ze z  kilka 
m inu t ,  n i e p r z y t o m n y  li lady i słowa wyrzec, 
nie  n m g ? c .  W  god z in ę  je s z c ze  potóin drż?l jak 
HsBj a w siadającem u  na konia m usian o  nogę  
w  slrzoOiie 'za,kładnć. »

D ol?d  słowa M ochnackiego.
K onstanty  wsiadł na konia, znalazł  oddział
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id rys jcró w  przed  p a łac em , na jego czele  udał 
s i ę n i i ę d z y  aleje i la m  cal? swą ja z d ę  z g ro m a ­
d za ć  począł.

A\ u jrzyjm y głębiej w  Istotę ca lęgo  w yp adku  
na tym p u n kc ie .

W lteiw ederzo nie  by ło  pełnego zwyoię ztwa 
m alo rjaln ego-:  AV. Księże  oca lon y,  Uniki m o ­
sk iewskie  n ie  r o z b r o jo n e ; ale-odniesiono s w y -  

Icięzlwo ważnie jsze  moYalne, okazano j g -  
' św ięcen ie  się; i potęgę  duelią polskiego .  Ta po­
lega rozbiła ognisko d udni m oskiew skiego 
w  łonie Polski , a owo rozdiieie. rozstrzygało  

k w ł y r u c h  na ' orzySC powstania  i cąła p ó tn ie j-  
sza je g o  świetność, była sku tk iem  logii1 rozli. 
c i*  Od tej chwil i p r ze w a g a  moralna duCha 
jiolskie.go nad duchem  m o s k ie w s k im ,  p r zew a­
ga m ogąca y. k o i i c o  uwionfrzye stanowo/cm 
/ w y c ię z f w em  Polskę, w a l e m a '  g d y b y  w  tejże  
samej ejbwili nie, w c isn ą ł  się w  ziarno n u  Im 
zarodek Klęski ktitoy w  k o p cu  miał cały  ru ch 
slraw ie .  Nie byI on i lz id ę in  Moskali,alo.naszem 
wlasnem . k o e s t a n ly  m ącony był zę swego 
Ironu w  Polsce, by' powalo ny ale- nie  był pokn 
n a n y ;  o d n rzo ny.  zgłuszony na HiwiJę, p r z y ­
szedł w krótce  do p r zy lo m n o śr i  dnelia i pozór- 
liie przestraszony, og łu pia ły , n iedo łężn y,  p o ­
kazał się m ęd rszym  od swojego o lo ezeiha, klóre  
go  nagliło a by  natychmia st  siłą llmni] powsla- 
nia;  jaśniej w id zą ęem , niż, się jemu sa.monm 
W owej obwili  /dawało Przyznaw ano to M on­
goło m, że  są najn iebezp ieczniejs i  w  u c ie c zc e . ;  
Moskwa 1 vjaoa spadkiem duch a  m o ng olsk iego,
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“ twierdzi ła nie  raz praw dę tego m niem ania ,  i 
Konstanty w ie rn y  temu emaliowi, udaje się do 
je g o  taktyki od w ie czn e j .  Ę ę ie k J  przed Pola­
kami a pokonanie ic.li zostawia sam ym ze  P ola­
k o m , dokonanie  sw ego iiziela zdaje  na sainyeh- 
te  Polaków  : ’ icll'o sprawa P olakow , niech sa -  
nii m ięd z y  sobę siędhizprSwię,  " c ' e s t  une 
ntluire polonaise, (pdils s’a rra n g en te n tj 'ee u x ) .»  
pow iedział m ięd zy  innemi W ładysławowi Za­
m o yskiem u , k iedy  ten w pełnieniu  w iern ym  
sw oich  adjutanckleh  p r zy  nim o b ó u d j t z j iw ,  
przyniósł  m u  od Slasia  P otockiego  radę jak im  
.-posobem m oże jeszcze  st łu m ić  powstanie , , 
choć się to działo ju ż  oltolo p ó łn o cy  i ruch 
p ow stań czy  Iradu-iejszy b y ł  da st łumienia  m źli  
|. ied; się r o z p o c z y n a 1 S łow a te padły na serca 
J 'W it ó w  tej warstw y,  która przęd sto laty 
przyzw ala . Moskwę do pom ocy w  u rządzeniu  

ew n ę tr z ó c m , i nie'  zrtff wła ściw szego dla s ie­
bie p unktu  podpory w  sw oich  robotach  śróil-  
narodow ych juk przemoĘ, c h o ć b y  n aw et  c u ­
dzoziem ską i n ieprzy jazn y  Polsce.

Z a jm ijm y się teraz w ypadkam i które  stwier­
dzają  i wyjaśnia ję  prawdę pow yższe ,  myś li  g łó­
w n ej ,  a zlęd w aż n e j ,  że tu, w  atmosferze K o n ­
stantego, objawił się, naprzód zarobek org ani­
zacji która stała się realu ję  w cie lo na nasam - 
przód  w  pierwszej [ladzie  A d m in istracy jn e j ,  
a później rozrosła  się w  formy większe,1.’

O u ó ż  p ierw szym  w id o m y m  p unktem  opar­
cia  dla (icu ha opornego przyszłości polskiej 
jes t  osoba Konstantego, w ładza  w  m m  nosy-
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bjonn. Do U g o b u n k t a  odnosr.g. się tera/, 
w szystkie  fó y n n o ś c i  reakcji , a jedn ę  z p ie rw ­

s z y c h  jej ofiar b y ły  w ła śnie  Sześć konipnnij,  
które m ia ły  w spólnie  dzia łać  ze  szkolę  Po®- 
chorążych.

« Z p o m ię d z y  oficerów  w spom n ian ych  k o m ­
panii, jedni  wr.ale nie  należeli do zw ig zku ,  
dnni/.y dopiero od kilku dni w p ro w adzen i,  
na próżno usiłowali wespół i  kijkę d aw n ie jszy­
mi spiskow ym i odjęć komendę starszym którzy  
nie .czuli w  sobie wielkie;! ochoty  do działania 
w  due.hy sprzysiężenfn, ho w nie bezpośrednio 
nie u p ly m ik  — Km npanje ru szy ły  z  Koszar 
(Ordynackich) d ohrze  ju ż  po terminie . S z ły  
częściam i n ie  razem . I óż.ne tfś\bd dzia ły  w  mia­
rę jak zbliżały się do kościółka św  V lok san drn, 
odmawiał,  hałanmcil , Stanisław Potocki,,  de­
m oral izow ali  adpdanfci C a fc w ic z a ,  nakuriiec 
obslępowaja do koła kawalcrja. T y m  sposobem 
jedna koirihanja po drugiej dostawała się w m o c  
W Księcia . .W tym  czasie właśnie S/kola  P o d ­
chorąży  eh uciera ła  się pod  l ,ja/.dovłoin i k o -  
szaiihiii liadziw il lowskiem i z kirysjerami i Im- 
zarami. Carew icz  w yjechał z alć jów na spo t­
kanie lej piechoty,-' chcia ł  coś m ó w i ć  rlo żo ł­
n ierzy.  W te,m jeden  z ół iceró w  zw iąz k o w y c h  
WolWikTi.lki-, podporucznik  z pułku strzel­
c ó w  pie.S7.ycl i, w yryw a karabin  żołn ierzowi 
obok stojgcm mi i iy,ćr/.e na cel W . Księcia . 
Spostrzega to K onstanty,  spina konia ostroga­
m i  i odokakuje w  b o k  h rzy ezę c  : s t r z e l a j ! 
s t r z e l a j T r z y  razy WolOszyfiski chcia ł dopel-
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nić  legó ro z k az u ,  ale za kazdg razg karaimi nic 
spali), Z lg d zam ięszam e WuloszyiWki "korzy-f 
sial z niego |i]7,odai'ł się przez Moskali i przy­
był pod arsenał razem  ze Sl.i^jeńskim i in ny­
m i.  Mniej skoniprom ilow ani SOstall przy Care­
w ic z u  Kom panjdjżosla ly  odprawio ne w  był .ku 
lle lw ed erow i.  —  Dzia ło  się to m ięd zy  ósrng a 
dziew ig lg  godzinę.  .

Te r az  co  sb1 l y c z y  owycli  czlerueli dział 
bo'ijib;u'djerskirh, na k tó ry ch  współdziałanie 
W ysftcki l ic z y ł  w  rozpraw m  z jaz d ę  m oskiew - 
skg.

Szkoła  b o m b a rd jer ó w  była pod doWótl/,- 
Iwem N ie sz o k o ć w ,  a ilwuj f f l ®  j l ^ w W f f w i c  
liyli . Oliajęcki  i Janusz Czo.l.wertynski. Nieszo-  
ijSC zawia dom io ny b y ł o  oliwili powstania  przez 
Slo lzmana dopiero 28s u listopada. Nie b y ł  na­
w et  w  z\\igzku,,'l;di z w ięz k o w i  b y li  go pew ni.  
Zawiadomie nie  o powstaniu  n ie  znalazło w ft im  
zupełnej w i a r y ; sętlzil ta' ż‘e  żc  powstanie po- 
Irzobujęce dział, powinno b\ ło w c z e ś n ie jm  nicli 
pomyślne ; tern bardzie j, żc  działa  je g o  stały w  
polu  za obozem  saperów , o milę prawie, od ko­
szar J iad/iwil ło w skic h, g d z ie  miały  być  czy n  
ne, ludzio od nicli w koszafaoli gw ardji  Wo 
lyńskie j, konie'. <v koszarach  artyllerj i g w a r d p ,  
a aum nie ja  w pracow ni w o je n n e j . P rzesie­
dział w ię c  spokojnie c a ły  d zie ń  następny, w 
sw ojem  mieszkaniu . W y b i ła  szóslu god/in a, 
sió dma, ju z  pól do ó sm ej,  a żadnego igielni** 
więc zwglpil  osUUecznio o w y lm c liu  powsta­
nia , dopiero okrzyk do broni, przekonał  go o



p raw d zie  tego  co  rau Stolzmann zapowiedzia ł.  
Ogrom ne miał z a w a d y ,a le  en er g iczn y  i c z y n n y ,  
przy p o m o c y  U t a j ę :Kiego i C zetw erly i isk iego  
w szystkiem u dal radę. Zebrał1 szkolę ,  w  arsenale 
uzbroił  sw oich  lu dzi  w  k ara b in y ;  w drodze 
po działa, przy łoży ł  się, że  sw oim i lom b an lje-  
raiiii do odbic ia  więzienia  Karm elitów  na L e ­
sznie , dostał si£ do sw oich  dzia ł,  wprowadził  
,je do miasta przez  W o b M J  Yogatki,  i Szedł u 
l icę  E l e i  loraluę / .m iwzajęc ku kościo ło wi M e -  
Ićsaiidni, zkad miał się dostać do koszar ltadzi-  
wil low skicb, niestety ! z i nadto pó źn o ,  bo b y ­
ło to już m ię d z y  dzieSiętę a icdenaslęi godzin ę: 
został zapręwaiizppy gd zieind zie j .  M eświudo 
my rzeczy w t i c g o  s ia nu rz e c z y ,  trafia w  bliski' 
Ści 'banku na odclziat s lr zelów  k o n ny ch  g w ardji ,  
którzy  ju ż  patrolowali p rze c iw  powsbłń ćoui;  
tern bezp ieczn ie jszy  że  iWHoetri i Stulzmaim 
zapewnil i go u należeniu  szasorów do spisku, 
po\vferża się’ oficerowi -ójldzialu, który  b ierze  
na  siebio  eskortowanie, go n ib y  i obronę p r z e ­
c iw  Moskalom, a tym czasem  zaprowadza do 
Carew icza.  Co łjoin bardjerzy p o c z c iw i  spos­
trzegli dopiero w łę d y ,  k iedy pułkownik  Turno 
przybył do nieb z czu łem  podziękow aniem  od 
I sięeia , że  w  sarnę porę prgyprowad/.ili mu 
działa.  W  r o zp a c zy  N icszoko c  i U in ję ck i  chcieli 

jsobie życi-e ,odebrać,^zw łaszcza  że  żo łn ierze  i 
podoficerowie czyn il i  im goftzkie, poniekęd 
słuszne w yrzu ty  za spóźnienie  tej w p r a w y .  
O dp arl i  jedn ak  myśl samobójstwa leni posta­
now ieniem , że  na p r zyp ad ek  g d y b y  W . Księże
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rozkazał a takować miasto, obrócą działa p rze - 1 
r iw  n ie m u .  Olo w yjaśn ien iedla  czego  W y s ó c k i  
nie  mial l.ych fo ia ł ,  f ł k  M hylo w  plunie.

Pcdijezenie się ź  Moskalami strze lcó w  ko n ­
n y c h ,  k ie rycli  hi w id z im y  ju ż  W c zyn no ś c i  
p rzeciw  powstaniu, hylo je d n y m  zuajsmulii ie j-  
szych  w y p a d k ó w  tej n o c y ,  je d n y m  znajholn- 
śu ie jszyrli  rlla nas c iosów, tern bole śnie jszym  że 
nie sp o dz iew an ym . Z w ię zko w i  liczyli na ich 
spóldzinlnnie, onstnnty liyl dla nich dosyć 
z im n y m , ja k  św iadczy  w  sw ojóm pis em ku 
W l.  Z a m o j s k i ; nieci# wfro jeszcze  dowodził  
nimi Sew eryn  I rzyżonow.-Jri, n;tj wydatniej  sza 
postać w  >,r iy z l  u To warzystw a  P a lr jo ly c z n c -  
go : w szystko  lo kazało siiyspodziow ać po nich 
czeg o  in nego j k wystąp ienia  p rzec iw  rod t- 
kom  w obronie  r z ę d u  ino ikiewskiogo.  —  Puli, 
len  mieścił  się w koszarach M ierowskieh. Ok oto 
go d zin y  ńsitiej, kłady r u c h  powstania objawił 
się ju / 'n i e d w u z n a c z n ie ,  kapitan Tr ę b ic k i ,  lirat 
jenerała a jeden z adjnt intów polskich Carew i­
cza,  z. wlasilego natchnienia, pospieszy! eto ich 
koszar,  zgrom ad ził  cały pułk , wyjęwrszyr jeden  
oddzia ł,  odhywnjęcy slużlię patrolu a Saskii i 
p la m ,  i zaprowadzi!  go do W . Księcia.  - W .  
Księże uradował się nadzw ycza jnie  lę niespo­
dziankę, któtti mu lostarćzala broni polskiej 
pr zec iw k o  Polakom  ()świnctęyl im że polegli 
na irl i honorze, na ich  wierności, że  w inien  im 
m hiycznoM , zapewnia! żtPo ty m  szlachetnym  
p o s tęp ku  Cesarz u w iad om iony  będzie  i t i. ; 
a k iedy te 'Wszystkie oświadczania  podnieśli
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je s z c ze  w y ż e j  Kurnato wski,  K rasińscy  W icd nty  
i Izydor, Z ie lonka,  Skarżyński,  [mik ten pra- 
w jp iió i  nieszczr.śliit i/, /.mienił się całkiem 
w narzędzie, czyn ne  p r ze c iw  powstaniu , w na­
rzę dz ie  zacię te ,  bo pol-ów byt więce j niż  ja/.ila 
m oskiew ska  p r ze lec ieć  ga lopem V  urszawę i 
Stratować « len b u nt ’ » . W yko nan ie  mSQ roz­
poczęło  się pod dow ództw em  pułkow nika  ru r­
u j ,  także je dn e g o  z adjnl ni lów  Carewicza, 
k tóry  zajęl z patrolem s łu żb o w y m  .Stanowisko, 
na Saskim  placu.

W r ó ć m y  Icrnz do w ęlk u  rozw ijaj jcbgfDsi?  
pow lania i,a in nych  p u n k l a d i  w  planie w y ­
tkniętych .  i do oliwili w której pojiar n a ' Śftlcu 
miał dać  liaslo.

1’ derzyla  gonzuia^siróśla na W o j s k i c h  zegay 
rach ,  pożaru na SflteU nie  w id ać  —  U p ły w ają  
m inu ty ,  kwadranse l iczone n iecierpliwie  przoz 
z w iy z l .o w y d i ;  w tein Oczekiwaniu zwylpienio  
zaczęto w id u  ogarniać. « Dzisiaj mówili mię- 
d zy  Sóby, nie  ju« /. t e g o u ń e  będzie ». \, ybilil 
godzina siódma —  i jesżćzo  w szysiko spokojno.''  
I j e s z c ze  pól g o d z in y  przech o dzi  w oczel iwa- 
iiiu. A ż  nagle rozlega  się, po m ieście  w iad o ­
m ość o w a l c ó w  Łaz ienk ach  i B e l w e d e r z e . —  
Na lę w ieść  kilka u lić-za g rzm ia lo  okrzykiem  
« do b r o n i ! » na wielu p u n k l a d i  o z wały się 
b ę b n y ,  Warszawa zbudziła  się —  powstanie 
zapukało do jej*serca, ź w iy z k o w i  chwytaj#;  za 
brcui. —  A le  wiej chwil i i Aln-kaleodpowiadaj;} 
nn w y z y w a ł  mm Li. V koszarach gwardji  W o ły ń ­
skie j, C z e tw w ty n s k i  w yprow adza  szkolę nom-
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bn/djęrów z [u skhI Moskali', a % iletwedeiu 
juzylatuje dorożkę jakiś wyższy odjctir 1110-. 
slriewski. każe uderzyć w bębny, wola o ludzi 
zdalnych do u n n a t— Wolyńco uzbrajają się, 
szykuję się i stajTj. golow i udać się na stanowi 
sko które mi n.iznarznno na przypadek alarm u, 
a tórn stanowiskiem dla W olyńców były place 
przed arsenałem i giełdę.

W koszarach  leksandryjkkich gwardjij'  li­
tewska postrzegłszy rucli nicz >» vkly m ięd zy  
Polakami, wychudzi na d zie d z in ,cc  u/hrojona 
i uszykowana j  c z e k ,  ly lko na syyęgo d o w ó d c ę  
Lugclinaiia , k tóry  byl nu le m c za s  n ic o b e m y ,  
aby silę udać na plac Marsowy? swojo stanowi­
sko alarm owo. M e  rozbrojeni w  salacJi jak plflra 
nak azyw ak  mogli  liyó ro zb io jen i  je s z c ze  na 
dzio dzincu  [uzez g rcn adjer ó w , ch saja*  z wlęż 
kszę li iidnuścię, a nawet m oże z ro z lew em  
krw i,  ylo kapilan s łu żb o w y L ę k ie w ic z ,  nie bę- 
dęc y  w z w iy zk o ,  staje t  clnhytęi szpadę w liru- 
mie koszar polskich i zaliiania w ych odzieżoli i io-  
iz o in ,  składaj,;ic się { jm  żo n ie ina  na to ro z k az u .  
iSudhiega podpułk ownik  g ieu ad jero w  Iw lb ersz,  
i równie  jak l.ę(ue\\icy, ch ce  o czekiw ać  ro z k a ­
z ó w . ; )  [uzynajinniej jeuuiala  Źyii ii rskiego, na­
czeln ie  do w o dzą ceg o  grcnadjeia in i .  1’ćaJ len 
ezas jeiler.d L ew icki  gubernator,  wpada do 
koszar, i w yprow adza  g w a ró j/ d i te w s k ę  na plac 
Marsowy, Zwięzlm wi n d t l p  sporze z Lękie-  
wiezem i K olbcrszem , wypi owatlzaję ,vrcszcie  
grenadjerów  fi» dziedziniec;;  K ic k łc n i ic k i ,  jak  
lim zlecono,  b ierze  d wie  koinjianję i udaje  się
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t  nióim na zajęcie  Pragi’, co  v krotce  d o ko n y ­
wa —  ale reszta, w iększa  zatrzymana jest  jesz­
cze  p rzyb yciem  jenerała Żym irsk iego,  który  
poslrzeplszy zebrane na placu kom panje,  gi'Q- 
mi za to o p eeró w , ró.wnie jak za rozdanie  ła­
d un ków , każe  zsypać proch z panewek i daje 
fozkaz  mlania się za sobę na plac M arsowy, 
Sianowi,sko a larm owe dla g tre n ad j i f lw  jak  fflt 
gwardji litewskiej Zym irski  miał b y ć w l u j e -  
n m iczo n y  przez Paszkuwie/.a, n ieklórzv  w ięc  
oliem owie  zw iukow i sydzili / t  działu w rluclm 
powstania, a co  teraz robi to tylk o dla le g o  aby 
się nie sko m p ro m ito w a ć  przed . c z a s e m ; inni 
" ' iedzeui lepszóm prz-eezLiciem Odłamali swoje  
kompanje od k o lu m n y,  jak tylko przeszły  hra-  
Hię koszar. T y m  sposobni CzorTioSki, Laski, Kle1- 
Uiensowski, iłog uski,  Bortuowski i Bortk iew icz  
Ocalili kompanje t 4H ,  i t lĘ  12Ł* ! * *  
Woltyżersloj, kkirem i dowodzil i i przez Faw oryt.  
Zdroje, u l icę  Z a kroczym ską  udaii się do aLso- 
Jtirlu Mad Zdrojami spotkali się ju ż  z pik ietami 
k ie kiern ick iego,  który  zajęl Pragę i oba mosty. 
Żyuiirski z ii iucm i kouipanjaini stal jakiś  czas 
Oa placu Uroni, obserw ując  nibyęgwardję. li- 
ttJwskęi, a w końcu zaprowadził  je  do W go 
księcia .

W  koszarach S.ipiezyńskich pułk  c zw arły  
Iwzeszedl l.akze pr/ez walkę ze sw oim  p u ł k o ­
wnikiem B ogusła w skim. W z g lę d y  W .  Księcia  
dfai lego pułku a ftęui robio ne mu przynm wki,  
'.'ozlmd/.ily lylko jego palr jotyzin . Żołn ie rze  
J«k oiicorowie niczego nie pragnęli jak c lu . i l i
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najrychlejszego p< stania. Ddyksię la chwil 
zbliftjL l-rzeradzki, i ftótUilu rozdali żołnie­
rzom lu(l i iii ki, poczćin Wyszkowski i Święciolł' 
wyprowadzili je z koszar, gdy w Jsfarróś za 
szedł im tlroge Mo§uslaw»ki. Opór jego Im 
daremny — rozbił się o ensrgję Zwięzkowyd 
Ki* wicie brakło aby zginęl.-r Sltoiiczylo się nfl 
Mm że go zwalono nu ziemię, a puli, ruszył 
dalej. Dowództwo nad nim objij-1 kapitan flo- 
szlakowski i przez ulicę Franciszkańsko zapro­
wadzał pod arsenał, ilu saurfezas rożpoczj naję­
tej się tam walki.

PrZy arsenale b y ły  w  owej < liwili d w ,e  tyli, 
kmnpanje  pięitego liujowesjb. Jedna z nich ilo- 
wod..ona p r ze z  jS to rn A ik A f lo  stula pa ulicy 
P r ze jazd  m ięd z y  pałacem Mostowskich a k o ­
szarami gwardji  a i ly lcr j i  kornie j;  druga p o !  
Lipow skim  z przeciw nej strony m ięd z y  bajji 
ram i rajtszuli arlylerj i fi m ałym placem przy  
ulicy S t ó w k i .  tldlipl d ialanie iftl ogranicza! > 
się na ch w y ta n iu ,  przez  małe oiM zai"a  w< 
sunięte naprzód, d in e r ó w  rossyjSkieh przi 
m ykającycli  .fii? t |  stronę. Ta k  zostali oję,-i 
jenerałowie lisaków i Engelm aim , d o w ó d ) v 
d w ó c h  p u łk ó w  piłfczycli mo&lticw-kioli, Ojwó' z 
11 ich  kilk u n a stu  oliccPów niższego stopni 
O sadzono w sz y s tk ic h  na odwaclju  p r zy  a 
seuaLe.

yiono w reszc ie  d o m  na N ale v i  ach jal 
.lo.f- hasło  po wstąpią.

\N tem pokazali się Moskale — byli to Wołyń- 
o e.'  Podzie leni na d w ie  cz ę ś c i ,  zbliżali  e;i
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d woma ulicami I u arsenałowi, majgo il/Jala na 
p rzpdżię . —  .Grenad jery Bipowskiego, j a j t  tylko 
icli poslrzegli , przyj®) ich  _ ogniem t i k  rzęs i­
s tym  że  zaraz padło^ieh! kilkmlziesi<gciu ^ie 
lepiej powiodło sift d ru g iem u  batalionowi kl. iry 
pod pułkow nikiem  O w a n d r m n  przybyw ał przez 
m ały  plac. za ogrodem  Krasińskich. 1’rzyb yla  
właśnie’ kumpanja 't s° pułku z l loszlakowskiin  
i wznhocnił.i k o m p a n i ę  I ńpowskiego. R ozp o-  
c/.ęlUJiię •jkrzolanio na bardzo  krótko —  kiedy 
feW óale  od-daniali działa, nasi  rzucil i  s ię .z  ba- 
ŚgnelaTM, LAirębiuski sierkanl z *ir> p u ł k u ,  '/.sa­
dził bagnetu,, z konia koniendanln arf.ylerj.i, 
W o ły ń c y  pierzchli  w  nieładz.fe, zatrzymali się 
na chw ilę  o kilkanaście k ro k o w ,  zabrali sw oje1 
trupy i znik li . — Było to pierwszo i ostatnie  
W tjrfcb dniaeli starcie  s i ę - z wojsku 11 l w -  
syjskie.m.

Arsenał został j u ż  stanowczo w miszóm posia- 
daniu.

\Vl(T% zgingl także jenerał polsl i Hlumer: —  
P rzyb ył  on pod arsen)I razem z W o ł f n c a m i ,  
w zamiarze przem ów ienia  do po,ostańców. 

f i t l i w v la n y  i prowadzony na odwheii , usiłował 
rozbrajać  ż o łn ierzy ,  odpow iedziano 11.u s lr za -  
iami karabin ów. l łw ic  tylko kale  trafiły, ale 

.•żołnierze mówili  że miał ly le  ran w  gl rwie i 
sercu i le  niesprawiedliwymi! wyroków podpisał,  
Stosuję!" "się do woli Carew icza.  Jednocześnie  
prawić Gresser adjulanl. Rortt teOlsgo przejjjy- ' 
lud s ię .*  je d n y m  za sobą koza kiom. Za" na-  
no go* prżed pałacem Mostowski di, ale g u y  za-



znż.ędal w  'm ieniu  Konstantego aby m u  p ow ie­
dziano « kto tu dowodni ?» posypał  się grad kul 
który zwalił go z konia —  umiej szczęśliwy 
był k o za k ;  fthcial się wymknęli., w  lot konia 
Iralila go kula —  koń wysungl sig 6 pod niego I 
i popędził dalej, a on został na b ru ku  bez 
żyeia.

Patrzałem na l:o. Byl lo jakiś c y w i ln y ,  w y-  
g lędajęey  na mieszczanin a, Klórego slrzal lak 
Dyl ce lu j  ; a wid zia łem  to d obrze ,  la) stal o 
kilka kroków  odeumie

P la ś n ie  tylko co prźjHiyl: any pod arsenał ze 
szkolę  PodoborQŻveli ; a /. innych  stron nad e­
szły  grenadjery  wardji i d wie  kompanje  pul- 
ku trzeciego.

* Ważna lo było c h w ila ,• wydatna w dziejach 
tej n o c y .  N ajg łodnie js i  nat /.oloicy Z w i jz k n  
znale tli się razem . Obdzie lono się nawzajem  
w iadom ościa mi,  złożono narado, Skłń r z e c z y  
n ie  b y ł  pom yślny,  nie poszło w e d łu g  planu —  
zostawało wiolę , bardzo wiolę, do zrobienia , a 
p rzeszk o dy  o g r o m n e ;  nie tracono jednak  ani 
odw agi,  ani w iary jy dobry  koniec  lego rucliu ,  
postanowiono u lw ie rd z ić  się. w  1,ym 1o punkcie, 
b ronić  się do upadłego ,  a przedewszyslkiem  
u trz y m a ć  siij jy posiadaniu oręża i pieniędzy, 
to jest,  arsen/iłu i banku.

b o p e h ń a ję e  poprzednie  u m ocn ien ie  arsenału, 
i ażeby p rzerzed zić  cokolw iek wzrastający  na- . 
llok ,  l.aski postawni pod pałacem Mostowskich 
swoich . ‘gren adieró w , i wzniesiono b aiyk ju lf  ■ 
/ lzrd au d  wymierzioiYmii na,ulicę b z i k ?  Spro -
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wadziI jo Feliks Nowosielski-, p o dporucznik  
z balohiikti Sap erów , ze  szkoły  • W k m t j i ,  do. 
kierej  I>yl p rzy łączo n y  juko oficer in s p e k c ji. 

N i (  była  koni/ipie było  czasu szukać ii h. w ięc  
podoficerowie  szkoły /utoczyli je .sw o jw p i  jajka­
mi aż pod arsenał —  podolieor Korzeniow ski  
sprowad/il ładunki z  lubojcatorjum.

W  tym że  czasie w ysięp u jc  pn scenę działa­
nia baialjnn Saperów V  ruszy] on ze swoich 
koszar i zmierzał ku arsenałowi —  na Mura­
nowie  spółka! się z czołem kolu mny 0\\ mdra, 
porażonej pod arsenałem. Dwie le kolu mny 
p rzec iw n e  nie  mogły  sio m in ę ć ,  w esz ły  z sobę 
w  układ y  i przepuściły  się w za jem n ie .  Wflłyń- 
ce  udali się lia |iluc broni, 'gdzie  się pnlęczyli 
z gwardię iil.ewskę,. okadziwszy drugim  lintnljo- 
nem swoje  koszary i przyległe d um k i;  sapery 
zaś ku arse.nalow'1. I oni n i u r d !  stoczyć  v alkę 
ze swoim dow odzeg  Majkowskim  na piani liro 
ni. Ghoia) On z aw ró c i1' ich do koszar ; mipró- 
ż.o.o of icerowie bataljomi,  k a r ś n id d .  Kaw roń-  
ski, n o lh u lo w ski ,  Malczewski, Konior przekła­
dali mu Ż6 'l< im isz j  p olęezyć  się z narodem » 
on lUjstawal przy  swojo.rn, aż porucznik  Mal­
czewski strzelił iló niego z pjstolelu —  u kula 
I b ita  świsnęła mu Kolo uszu. obudziła  w  nim 
c zu cie  poi k/e, w któlśni ju ż  w ylewał jirzez 
cały eięg późnie jszej  knmp»nji -  j szczerze ,  
Według świa dectwa Moelmaekie.gó.

łtalfijon' ten I n l n a  kównf /, pułkiem c z w a r -  
lym  ulu lnony kon stan len iu ,  i nmciio go pr/e- 
Vjz.il swojnm przy,stępieniem do rew olucji .
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Dolfl.  powstanie  wzrast i w zm a g ają cą  sę; silą 
w o jsk o w ą,  ma oblicze żołnierskie, ale to n ic  
wystarcza  do jego  tryumfu —  przychodzi na­
re szcie  chw ila  gd z ie  się lud warszawski p o r u ­
szył i wystąpił na polo walki,  a Ićm w y k p i e ­
nie m  zmienia ohlicze ru clu i , oż'ywiu go duchem  
n ar o do w y m , nadaje mu o lbrzym ią  postać pow-* 
stania rzeczyw iście  narodowego. Itucli ten oltja- 
w a sio po raz pierwszy na d w ó ch  szczególnie j  
pu n tlac l i  : Jia Krakow skiem  P rze d m ie śc iu  i na 
Starem Mifościo; na p ierw szym  p u n kc ie  /.bu- 
dzdi go w ojskow i,  na d rugim  rtywilni. Zaczęto 
się od Teatru  Ituzmailości.  Zajączkowski, ko­
m endant o d w aclm  na Krakowskiom P rzd m io -  
śt iu  z Józef  i a D o b r o w o ls k i™  w padają  na t e ­
atr / dohytenó szpadami,  'wą.lajaę : « Panowie ! 
w najlepsze się baw icie , k iedy MOsAalc naszycli  
w  pień w y cin ają .  « -— Można sobie w tfzęści 
w y o b raz ić  skute! podobnego okrzyku  na pu­
bl iczn o śc i  aająlej komcii ją . A k t o r k i , będąca  
w ó w c z a s  na scenie  miała z e m d le ć .  Jakkolw ie k 
by lo ,  to pewna że  j iu hl icznoś ć  przerażona r o / -  
pii r/.clda się natychmiast na w szystkie  slrony 
i z.mipsla popłoch w  różne pui.kta  stolicy. —  
Zajączkowski  i Dobrowolski,  zabraw szy wartę , 
pospieszyli dalej z okrzykam i : do b r o n i 1 Tak 
przebie gli  Podwafe, Senatorską i M io dową uli­
cę ,  i z m łodym Żarnlrem, o licerem  m s y j s k i m ,  
sc h w y tan y m  p rzy  kolum nie  Z y g m u n ta ,  stanęli 
ńg/.JL arsenale, w samą porę starcia  kię z W o -  
ly licam i.

iile  ic.li przeciiód przerazi!  tylko p ew ną  war-
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s lw ę  lu d n o tcu  
.DajjJ* tu miejsce dosło wnemu opwiartuniu 

Mochnackiego ,  jako naoczn ego Świadka''lego,  
co Sie działo wtuj il/.ielnicy. _

« W szędy,  powiada on, z trzaskiem zamykano 
sklepy, domy-. Latarnie pogasły. Jedna część- 
m ieszkańców  k ry la  się przed roiirucheni, któ- 

'rego w ypadki  m o g ły  być tak w ą tp l iw e }  druga 
patrzała nań z om en, z góry. S j r i i f p ,  ciekawsi 
w ybiegali  rfa ulicę i zbierali ly s ig ę ^ b a je c z n y c b  
wieści . W  ogóle jedn ak  miaśto obróciło  się" 

f e f S z  w p u styn ię ;  tylko lud prosiy,  rzem ieślni-  
:Cfj s z e w c y ,  k r a w c y ,  kowale , ś lusarze od razu  
o co rzecz  idzie  zrozum ie li ,  m S t a r e m  Mieście, 
pośród tradycji 94 go r ó k u ,  na lym  samym kla- 

IŚyWnym bruk i, gdzie  za K ościuszki tylu zdraj­
có w  wisiało,  Ksawery-,-Bronikowski, Jóżel' Ko­
złowski,  W todzim ie i /. Kormański,  .Anastazy Du­
nin, Michał  Dębiński,  L u d w ik  Żu k o w ski  i ja  
oczekiw aliśm y sygnału do działania z tą samą 
mecisrpliwmścią,  która dręi zyla  spiskowych na 
iunycli  punktach stolicy. —  (lod/ina siódma już 
wybiła, a n ić  byslo końca próżnemu o c z e k iw a -  
l im . Bronikowski poszedł na zw iad y  ku N o w e ­
mu św ia tu ,  /-i pól godziny przynió sł najoso­
bliwszą  w iadom ość:  że Konslmily  teraz dopiero 
w racał do Belw ederu z teatru Jraocuzkiego. 'Co­
raz nicspokojniesi o los powstania, usłyszawszy 
zdała glos Bębna, wyr,hod/.iemy na ryn ek  k r z y -  
eżąo : do b ro n i!  do broni!  Właśnie nadciągały  
dwie  kojnpanje ósfttftgfS l in jow cgo pułkn z po- 
blizkich koszar, (Mari ii ikanek). Jeden z o licerów
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zapytany p rzez  B is  • « c z y  czas ju ż  d zia łać?  » 
odpowiedzia ł z mianem zadziw ieniem  : « o ja­
kiem działaniu panowie, m ó w i c ie ?  My fęi je s lc -  
śm y, dodał, bo 1o jesl  jf jaz plac alarm owyn..—  
' la  odpowie dz pol;az.ujijm w ygórow an a  ostro­
żność, nnala swp slus/.no p ow od y,  l»o jeśliby 
siy rew olucja  nie uda Id, mniej Rkoiu|iroinil,o- 
w un nlicerowie inieldiy zawsze w rezerw ie  ow 
ro zk az  palrolowy, k ló rv  ii li w yjśc ie  z koszar 
usprawiedliwiał przed W . K sięciem . .1*0 chwil i 
jednak krzyki z Podwala, z. Piwnej ulicy i wi 
dok żo łn ierzy  zwabiły  n(j rynek  m nóstwo m ie-  
szk n iców  ‘starego Miasta. Przem awia liśm y do 
nii li jakeśm y mogli,  ( idy  się zebrały  cokolw iek 
w iększo  ll iony, ruszyliśm y z nimi p rzez  ulice 
S< niilorska i Miodowa ku arseniilowi. O b ydw ie  
konipanje postępowały za narni. Na Senator­
s k i  j zatrzym ały  się i zajęl\ dziedziniec. I’i*y- 
rn.iisowtkiógp panien. O (Mtetef l .m ko w  od ar­
senału na ulicy  Olugiej ju ż  była wielka massa, 
coraz wię cej lęczylo  się ludu z kolum nę k tó ­
reśm y z soba przeprowadzil i /.<• Starego Miasta, 
w szędzie  br/.iuialj rewolucyjny. oibdosy. W  lym  
właśnie m om encie  nasi dali |og'liia od arsenału 
dn nacierającej w o b  uskiej g w a n ly i .  Wrażęiuię 
łych p ierw szych  sii/.ulnw liylo lak ril im, żc. ma 
ty ] l»  p r zy b y ło  z nami,  co nadeszło z Podwala i 
/. N owego Miasta, pie.r/rlilo we m gnieniu  oka i 
niewiein g d z ie  się pml/ialu. l i k  żc ly lk o s a n i i  
spiskowi pozostali na ulicy, Ten c h w ilo w y  po­
płoch pr/e.szcill, m yśipy /.nówu ; pobiegli  na 
Stare Miastu i lud znowu zaez.yl się zgro m a-
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dziie, r o z s z w z a jg c  z pie rwszego przerażenia  
w ieść ,  « że  Moskale naszych  w yrzymiją , » co 
nie, miilo pomogło do podburzenia  pospólstwu 
ugrupowaniu  go w różnyeli pimkfarli Stolicy  i 
ściągnienia z n a jm l le g le p 'y e h  p rzed m ieść  ku 
śrookowi ».

W edług  planu brOJj znajd ująca  się w arse­
nale miału pozostać ti:ie1 l-nięigi. M e  b y ło  po- 
1 rzeliy  u zbrajać  ludu, gd y b y  Moskale byli r o z ­
brojeni, ale że się inaczej stało, że n iep rzy ja­
ciel przeważał ju ż  powstańców swoją liczbą, 
uzbrojenie  ludności  było koniecznóm . W e z w a ­
no w ie lu  rzem ieślników  do wysnrlzenin z zawias 
ogro m n ych  drzwi d ęb o w y c h  arsenału.  Gdy się 
la ro b o la  zanadto przedłu żała , Nowosielski 
zniecierpliw iony kaLii  w yłam ać krnly w  oknach.  
Przez jakiś  czas w yn oszono oknam i karabiny, 
pistoli fy ,  pałasze. W ysadzono w reszcie  i b ra ­
m ę .  A le  wszyslk a  bron palna, nie  miała skałek; 
Slo l lzm ann dopiero wskazał  miejsce  krypim e 
g d z ie  skałki były  zło żone. Oclląd zaczyna się 
u zb ro jen ia  lu du, nie licznego z począ lku  ali 
w go d z in ę  c isnącego się już. n iopol iczt . iym  
llm nein . W godzinę późnie j, w szystkie  ju ż  
ulice, -mi^lzy arsenałem a Pragą roiły  się 
zhrujnetm gro m adam i ludu.

‘ ie spnszc.zajgc si§ na l.ę nową silę,  w z m o ­
cn iono punkt arseualu. Znaleziono w  aosenalc 
t o  dzia ła;  m ieliśmy w ięc  z d w o m a przypro- 
wadzonem i w przódy  ze  szkoły  nrl vlerji, dział 
pięć. Rozstawio no je  w  len sposób dwa działa 
pod komendą G rabow skiego, broniły  przystępu
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oil Murdftowa, . lw a drugie  pod kom endą  W a l i­
górskiego, /a barykadą na pffjtoo zbudow aną 
z cegH,.••ostrzeliwały p la c  przed pałacom Mos­
towskie ii, piąte skierow ane n# Leszno było  po­
w ierzon e  Nowosie lsk iem u. Brakło amunicji,' ' ’ 
ale znaleziono tro.chę proelm w  arsenale, pod­
oficerowie as szkoły  ; ir tylerji ’\faiąli się n a lyd i-  
lniuSt do robie nia  ła du n k ó w . Nie  było russy, 
grenm ljery  i sapery , po/rzucali natychmia st  
rę k aw ice ,  chociaż  zimno' b y ło  d o ku cz l iw e ,  i 
z potnoeą LyCtT ręk aw ic  poszła robola  ładun ­
ków . Kule stosami leżały przy  arsenale,  o h o '  
dzilo tylko o w y b ó r  ich  odpowiedni kalibrowi 
dział któreśmy mieli 

Nie  wszysl  ie jednak pnnkla  ułatwia jące n ie­
przyjacie lo w i przystęp do nas były  obw.nowa- 
ne, jak  tego w ym agało działanie;  cle  była do 
rozporządzenia ,  b e zc z y n n a  dotąd główna bale-  
rja garnizonu, licząca dział ośm, w k ó s z a i w h  
artylerii gwardii.  Dowodził  nią  pułk ownik  
C h o jn o w s k i . Kie dy Nieszoktfe oddald  się z 
bombaizl jorami;, po działa stojące w obozie  sa­
perów , porueŻSik Czolwe.rlyński i (kijowski 
W o jc ie c h  podolieer,  nalegali nu Chorzowsko go 
aby przynajm nie j tcoiczasein  wjllłal Jtognś na 
Drago po am unicją  złożoną tam w prochowni.  
Na to Chorzowski odpowierl/zial  ostrem sfirto- 
n icm  Cajewskie^ó.  Clegl dopie.ro w  części 
kiedy przybył Nowosie lski z o d w iedz io n ym  pi- 
sloleleni w rę k u ,  zostawnjąe m u  do w yb oru  
śm ie rć ,  albo współdzia łanie  w sprawie  n arodu. 
W  sknlck  tego Czetw erly ń sk i  z podolienreni
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■zadursknn, w z if f lB S Z f  trzy  fu rgony i ja s zc z y k ,  
ikorl.OM''" i i  przez pluton mB pułku pod kó- 

unnĄą Pr/.cradzkiego,  udali  się na Pragę,.. Po- 
.inażal eskortę Jurt w z y w a n y  do tego po rtro- 
J z o j g  powodu fa łszyw ych  pogłosek, że  kiiiy- 

ery przecinają  ort Solca kom unikację  m ięd zy  
' a i  ;a\vęi a Pragą. Zatrzymano się przez  
nwilę, na K raknwskic m  Przedm ieściu  dla 
rz eleów  kon nych  którzy  zaczepil i patrol sft- 

paroyy ort Saskiego Placu,, ale w krótce  musieli  
■ię cofnąć pr/.'-rt ogniem s a p e ró w . 1’oęzeni 

w ypraw a przybyła  na £ „w ;  U ó r ą  jak widzie- 
ś m y wyżej zajął K ie lu ern irk i .  '\  jogo  też 
io cy była i procliownia , z której w ydal  ua- 
•clmiiast Cze tw e rty ó sk ie m u  ż ą d an ą am u n ic ję .  

W godzinę po w yru szeniu  z koszar nrtylerji 
w rócił  do nicli Czul Wertyński z zapasem ła­
d u n k ó w ,  rozdaw szy c z ę ś ć  ich  po drodze uzbro- 
i n o m u  ludowi.  U io rzewrtii  jeszcze  się walial, 

sz c z c  się w ym aw iał  t u m ,  żc b ez  osłony nie 
uż.e o w p ro w a d za ć  dział na u licę .  S.prowa- 

Wfló więt /. (md arsenału knnipailją  grena-  
c r ó w ;  ale g d y  zwlóc/.yl dalej pod pozóręm 
i oczeku je  w \ ż . ' Z y e l i  rozkazów,- rada oGcierńw 
ochoty postanowiła  p u lo ż y 4 k o n ie e  (.aj zw łoce  
niemi? jeg o .  Ocalił go  (Jzetworlyński pr zo d -  
awia jąe im ,  że  o (i cer ten m o że  j e s z c ze  b'Jó 

’ użyteczny spraw ia, że nie w ym aw ia  się, od 
izflgu w rew o lu cji ,  tylko o czeku je  jakichś 

w y ższy ch  rozkazów . Kiedy naraszcie  Onufry 
K orzeniow ski  przem ówił  do niego w  oheć 
.yszY.sIk.ch, ’źe odtąd Jicz w y r a ź n e j '  zdrad y  nie
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m o że  z a trz y m y w a ć  dział w koszarach, rad me 
rud kazał w ystępie  baterji Jaki z okuły póLiocjf. 
w yruszy ła  ona z koszar f ł j z ł c d i j ł u  łuę w  tych 
stauowieknclj : Orłowski z p ierw szym  plutonem 
skierował działa sw oje  nu N ale wki i wołipio; 
Ekielski  i l.abanowski ze  cz terma działami 
stanęli na placu Krasińskich * z tych jedno 
obrócone wylotem na ulicę T"Ota, drugie  na 
M iodn»ę,  a i w a  pod te atro m ; Hanke zajęl 

lu ioaclu e, wyruierzajęe j e d "  działo z Hie- 
lańskio| do Suskiego P lacu,  a 's ig ie  na Leszno 
zkęd zeszedł był  owosielski. ' y m  sposobom 
s p e ł n i o n e  zostały pr r w y  obronnej linji w o 
I olo stanowis ka £ ijuiowadćgo przez powstań 
ed w ,  zabezpieczo na  podstawa działania.  O to 
też głów nie  w lej oliwili chodziło, ziiezem na­
dejdzie  pora zacze p n y ch  ru c liow . P r ze *  len 
ezas liczn e  tylko patrole Wysyłano w roznycli  
k ierunkacli . / e  struny Uossjuu nie czyniono 
także żadnych  k lu k ó w  naprzód. Kaw alerja  ich 
z W .  Księciem  o d r o g a lo k  M okotowskich, lod ­
ki piesze w ołyński  i lilewski przy  placu Mursu- 
w ym  stały spokojnie . Ty lko  trzełcy konni 
podsuwali się c ięgle  i docierali do Suskiego 
P la cu ,  ale za każdę ruzę zmuszeni hyli cofać 
się płfzefl ognie m  S aperów, którym  tow arzyszył  
u zbrojony  i gw a rn y  tłum ludu.

Tę chw ilę  skupienia się d w ó c h  sil p r ze c iw ­
n y c h ,  m lziu c v y ty  dw a  sm utne ustępy : śmierć  
jenerałów  Siemiętl owakiego i P o t o c k i e g o . 
S ic u n ę lk o w s k i  graf wlaśmo w wista /. pułk o­
w n ikiem  S k rz y n e c k im ,  kiedy s ię  objaw ił  w
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eśe ic  i lilili i zbieli; jiowslartia, 1" zckijo sio nic 
ał dięi Topii  raniaasię je m u  ; ale S k rzyneck i  
led s law i l  1, że  j iko S z e f  Sztabu ma obo‘- 
jzfcfc udać się lam gdzie  osofia 'ćarewicza 
1 z., ożona Mimo tę radę Sie ió ię lk owski 
dia się, ale k iedy S kr/.ynecki odezwał śi‘ę : 
Cu powieś- icutiiale, W . w ięciu julru ,  cżem 

u pruw iull i '  t e ,  kiedy M  lo w szystko us-  
Itoi? dli dudni, fe td i le s i i  Monscigneiir 
e, j e  suis qor] ibt inne a M i .  » S iem iętku w - 
Wsiadl oa k. i ,  a ledwo flroffił kilk d/.ie-

t kro k ó w , Ir 1 na oddział saperów i kom - 
uję greuuilj n ów , a gdy p r zem ó w ił  do iiicli 
j o ,  z (jtfry, v. -tonie jenerała posłusznego 
. Księ iu, odpowiedzia ł m u śm ierteln ym  
żalem IJRli ski podoficer z ósmej kompauji 
mad.ji u 1 inlji . Tak Sie m iętkow sk '  padł 
pcm  na Saskim placu, a S k rzy n e c k i  w y m -  
ęl s i 1 z W -szawy i wrudłl do 1’ nltuska 
zie pułk jego stul garnizonem . We Irzy mie-  
00 zosla l .Naczelnym W od zem  po w sta ń có w , 
s m u t n i e j s i  je s z c ze  ho wię eej  zasłużony jest 
uiee Stani. lawa! LTftOckiego.
Widzieliśmy go jak pie rwszy wystęipil Cżyri 

p rzec iw ko powstaniu i najwię cej przyłożył 
do tqin ięszania go w samem zaczęciu  prze/, 

liamucemu kilku kompauji k lóre  m iały  \v«- 
ze c  zkolę PodcliorężyClk, jak  odepchnę!

lilia, zaldęeia  w imię o jc z y zn y ,  aby slatięl 
<:m  e je j s| nzy, a l c n a  tein nie przesiał.  Z ly  

eh który  go opętał, bo n ie ze m  in nem  nie dii 
w r l l u m a c z y c  lo oblę kanie , ten upór na dro
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d z *  lu e p o L k i i j  starca  otoczonego ctotg.il mil 
s u ?  i  c z c i ?  ro d ak ó w , z ły  ten difcli trzymał 
i prowadził aż do osl.nl,niej jego  c h w i l i ; nai-  
cnrtjr go riiiWj kćórg prZgz \t ledyslawn Żarno* 
skiego przesiał W . K sięciu ,  oby iiiezv.loez» 
puścił  swojij j y i z d f - n a  inrasto i je j kopylaim 
sl ratował pow stanie,  nfe w zm ocu in n ę  jcszezi  
opędził go  po calem mieście, nareszcie  przy 
prowadził  w  okolicę arSenii-lu. Stalli w te 
miejscu lo m panjii  grenadjerów  M y p o l ł f B  V  
n jow ego pod diiwófl/.eę L i p o w s i d m ; Potd 
przem awia  do żo łnierzy,  usilOje nawrócić, y  
w końcu  rozkazuje  I ip o w sk iem u, aby ze *'■, >f 
k iimpaii jj  szedł za nim  do R clw ederu. W
I.o kilku c y w i ln y c h ,  przybiega ją  do Zali w * ,  
k tóry  znajdow ał alg w te d y  nie  daleko, na T 
m aćkiem  i pow iadaj?  om  że  l ’olQ'ukijro/.bi 
ż o łn ierzy .  « To m u jialcie w  Icb » odjiow r  
dział Zaiiwsk Owi cyw iln i  spiesz,? na Jiowi 
C t a r a j a  kolo ckio gjj* zry w aj?  jiiófo z jego  I. 
pelu sza, 011 się broni szpad?, a le ^ iśn ię ty  cer. 
■większyni lliuncrn, k iedy m u i szpadę ziamam 

T o slnje  obalony na ziemię, zb i ły ,  s k rw aw io r  
—  nadbiegał właśnie. Oddział ż.iuidariiiówi b 
by go m o że  uratował,  ale kilka strzałów z sz 
regu grenadjerów na śmieli;  go zraniły ,  'ani 
s iony do polaru Zam oyskich ,  urnnrł w  k ilkana­
ście  godzin,

Iłyflf’"to ostał nie prawne .k r w a w c J S io s y  liro- 
liięcej się rew olucji .

O prócz lyeii kilku ol iw ił , gdzie  groźna spra­
w iedl iw ość  ludu zm usznn? była  żruintcui®
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swój m iec z  k r w i j  syn ó w  śtinjGyJdi slawii i. 
czoio  hardego oporu w  ubec jozw inięto j  e h o r ^ _  
gw i narodow ej,ogól  t e jn o o y p rz e d s la w ia lo b ra z ,  
wtóry podnosił s e r tc  i ducha nad ws/elkn pha- 

,wę. o p rzysz łość  nnrodu, przeniósł  jo w ch w ile  
■wielkości4 sw obody znano przo d k o m  naszym , 
napełnia! uczuciam i życia  i nuloSci, jakie  mo­
że zrodzić ’- ty l k o  spełniona czysta  ofiara dla 

■narodu, l.ylko z m a rtw y c h w s ta n ie .  Miałem c-zns 
i sw obodę p r zyp a trzyć  suyjemu. Z p r zy b y cio m  j  
naszem pod arsenał,  /udanie m oje  główne., jak 
nu tę. i hwi-lę byto do p ełn io n e;  g łó w n y o bow ią­
zek prowadzenia  dals zej  walki spoezęl na w o j ­
s k o w y c h ,  cy w iln y m  nie pozostawało jak zlać 
>ię ł  ludem i nastrajać moralnę jego stronę do J  

tonu wypadków zaszłych i m ając ych  n a s tę p i e . fl 
/ ło ż y łe m  w  arsenale mój karabin ,  zachowałem  
sobie na pamiętkę jem 11 z ła dunków  danyeli 
mi w  l .a / iu ik ą c h ,  zaopatrzyłem ł ię  w  pijrę j 
pistoletów i szable , zawiesiłem szablę im i ę - , 
e/miku k tórym  byłe m  opasany po płaszczu, za-  
tknęlem  p i s l o l e i y  „i pns, zawin ęłem  w papier 
garść pro,ćmi i k i lka  kolek któremi . . o p a l i l i  I .  
mję, jeden podoficer i tak r/uoilem się w  lim u 
Judo. ie czu łem  najm niejs zego znużenia , naj 
mnie jszej  potrzeby snu, tylk o g l ó d , s k u l e k  ko-1 
nieć (iy lakiego m c h u  ciała przez, godzin  kilka,  
co kolw iek  mi dokne/.ul. A le  w  podulmrj porze 
i w  poilobnern w zbu rzen iu  miasta, kiedy 
Wszystko prawie  liylo izamkniefe , a  CO otwarło  
- ipchutio było tłumem przez kio, y  nie|i,odolma 
się p r ze d r z e ć ,  m ogłem  zn aleść  w ó d k ę ,  nie
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m iałe m  unclzioi posilić  się e lioćbj kawalkiei 
clilebii. W leni spotkiilmn -się z  Holierlew 
k lim iulo wskim  i Tom aszem  Malinowskim , kI> 
rycli  znalem od kilku tygodni jako nale/ęcy-* 
do naw ój roboty,  a tej nocy-czynnych  w śroril 
m iasla . \Ve tra-odi Irali lumy na dobrę rad 
w padliśm y do Nejiiinnowo] przy  Długiej  u lic  
gd/.io hykoii bliżej / liany; hylo ju ż  ćkolo  pó 

pn-ory, a f  gosp odyni, dnlira Polka ino zaniknę:,  
sw ej  gosp ody,  i pożywiła, nas c zem  mogła . • 
Poeze iu  znowu sam zoslałem, bo miałem pi 
łrzebedow ied/ .ioe  się na chwilę  do m ego m i e ­
szkania , ale ż.e jak  po\\ nidain, nie < /ulem zn 
żenią , wrobiłem znowu na scenę publ" '/.oę.

*• N oc ta miała oblicze  zasępione.,  Nielio  pi 
w leczon e  rugłę, jak b y  je dn ę  c h m u r ę .  A le -  .. 
lycb  ramach ponurych, obraz pełen r u o lm , '  
wrzawy:, życia ,  zapału, kniry o grzew ał ,  ośw if  
cal, ożywiał,  kuła ul ulica lirsenaiu i pobliskie 
place oświe cone ognisk ,m ii; ►żoliiicr/.o j e d l i  
przy  ogniskach i broń w  kozłach, inni u szyko ­
wani pod bronię :  patroli', w  różn ych  kicrm 
kaeli,  jedne wracaję, drogie  w y c h o d z ę .  T w a n  3 
jiowii/.iin. s u ro w e,  -wyraz  uroczysty  juk p r z y ­
stało w chwilach podobnej ofiary, a opromie- 
liimie blaskiem sw obody Ikuiiionej przez la li , 
błasi i, i i i  w iary  w  ś b ię io ś ć  spraw y.  Dokoła tv 
go obraz' ulice j ik promienie jego ,  rouice s i t 
ilmnanii zbrojnego l n d u , w r u c l m  nieut Innnyri  
w r f c e  , w a r e m  glucliym  i gro/.nyiii jak lincze 
nie n adchodzącej  b u rz y ;  rkredy n ie kie dy, to ti.

m  k m  strz n l p o jM ly e s z y , la b  g r t m o t  o g n i
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plutonowego ilu ra zy  s t r z ob y  konni bliżej się 
podsunęli ' a w  tam wszyslfiioBi kul, zgodno, 
działanie,  Karność wojska wyćw iczonego - jak 
żoliy j.-.Ina wola Kierujęca uosobiona była 
w  jedn ym  naczeln iku.  eiiooinż w  rze c z y w is to -  
śpi na ira/dym p unkcie,  każdy dowodzeń o d ­
działu w sobie: sam ni szukał rady, dow uu/d i 
rozkazy wal m e z a w  le. A len d z .w n y ,  jedyn y  
widok byl lylko owocom  logo samego zapału 
dla więtęgn ce lu ,  togo samego zaparcia siebie 
W poś,v ięeemu się dla wszy.ilkieh.

\V łom iaiaj«.eh /daje mi się w la ś d w e m  do­
tknąć póiMiyc.h zn rzo ló w , klóre spolykaję 
zw iąz k o w y c h  : a m ianow iaie.  ż e ; n ic  ujęli w 
swoją  rękę. najw yższej w ła dzy  nad narodom 
pow sta jącym , czyli  żi' nie wysląpili jako rząd 
n w o l m y j n y  ; pow ld re. ż.e przez tę ń o c  t r z y -  
niali się w ięcej  odpornie  jak zaczepnie .  Mojom 
zdaniem,. gą,l w olny od wszelk ich  leorji a su­
m ienni w ocenianiu ze w zgli  dem na rzeczy 
w, .rość. unie,vmni ich jak w  jedn ym  lal, w dru­
gim razki. \ ów czesnym  Mimie slron olm, 
najwlriśeiwrae.ni liylo lr/ manie się p rzez  pe­
wien gzas odporne. I'owsianie, ly m  sposobem 
urząd/alo się w ew ną trz .  ./.macnialo podstawę 
sw ojego draalani,, unikało  niepotrzebnego 
I rwi roz lew u , zwlasyzcza krw i bratniej, od k i e ­
dy część  wojska poi kiego-zmilazla się w obozie 

Kdji|(iia, nie stawiało powstania na los walki 
zawsze me,pewny, a lom mniej pewny śród 
W arunków w jak ich  było  je s z c z e  powstanie tej 
n o r y ,  Zwloką nie pogarszała ich stanu. 1’ nlk'i
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rossyjskie  utoczone b y t y  wojsk iem  polakiem, 
przed  sub.j im ały  logę  stnlioy, za sobę na 
prowincji  polki ii ie ldórc  tak bliskie, że  nmjej 
niż  jeden dzień m arszu potrzebow ały,  aby sl;t- 
n ę c  pod ‘ W s z a w ę  : prędzej w ięc  c z y  później 
b y ł y b y  zii iu szone pod d ać się. Chodziło  tu tylko
0 ezus.

Pierw szy  zarzut, ma więcej  za sobę pozorów. 
To  w z ięc ie  w ła dzy  rew o lu cyjn e j  przez łudzi  
r e w  ilucyinyt-li, n ajw yższy  k ierunek  sprawy 
w  rękn tych którzy  jij podnoszę, dobre  jest  
j® ezysi t leprja,' ale często niepodobne do 
w yko nan ia  w danej rzeczyw is tośc i .  Naczolnicy 
ptTMŚtJiria znali tę  teorję doskonale,-'a jednak 
id e  zastosen fili się do nie j, i jest  to jeden  
z najpięknie js/ycli  ry s ó w  udziiaczajęcyri i d u ­
szo.  i rozsędck  tw órców  |iowslania. Okazali 
przez to zn ijomość narodu i jag o  ów czesnego 
usposobienia i trumiie)Steą je s z c ze  znajom ość 
sam ych  siebiu. Czuli do czego  byli zdolni i to 
w y ko n a l i ,  a nie rw ali  się, do fegó, do ‘ '/ego sil 
w. sobie nie  c-zu li. liyla w  toin pokora, była  
c z y sto ść  moralna która zasługuje ttu pochwalę
1 na naśladowanie. Polni poświęcenia  się dla 
z aczęc ia , .g o to w i na śmierp baniebnę naw et,  
g d y b y  się nie ncla-lo, a udania się nic im  nie 
zapewnia ło  ly e z w a r m iU w o ,  spoezęli*£ resztę  
w „d erze, że  naród  ca ły  gotów j e s t ‘ ja k  oni do 
ofiar i poprze ich dziejo i poprowadzi icli przez 
lu dzi,  k tórych  suw uzna zdolnym i do tego : 
hylo  w ięc  w  teni uszanow anie  woli  narodu, 
poddanie  jej sw ojej  własnej w o li .  Z reszt?



dzieli li z narodem  cz e ś ć  dla p e w n y ch  w ł a d z , 
dla p e w n y c h  .osób, K o r z y  się z nim przed ich 
za lagaani przesz lem i, ulali im jak naród ulał. 
Y  1,1 .ic liśmy jak w  p ie rw szy m  kruku oliarowali 
wład-zę, poddawali s ię i ia ly e lu n iu s t  pod ro z k a z y  
Stasia 1-miuckiego, ./Inylńddego l m w c l . Hyla 
w  toni pewna wznio sło ść proskolifc ufności 
d ziecin n ej,  zaparcia s ie lj ia ,w oln ość od jak ie j­
kolw iek zaro zum iałości ,  która ro z ize w n ia .  Tem  
m nie j m ożna  im mieć, za zle, ż e  budowali  na  
takim jeuerale  jak Chlopicki że nie mogli  W 
n im  dojrzeć  zakrzep n ięc ia  polskich u c z a ć ,  jak 
r ów nie  w wielu  innych, których wartość  w e ­
w nętrzna ,  niższa od przypńfzczanfej, .później 
się dopiero o d kry ła ,  pod w y p a d k am i pręcem i 
do ofiar n i e d w u z n a c z n y c h ,  Jednam  słow em , 
co  mogli zrobić* co założyli  sobie , to zrobil i ;  

-Co in na część  narodu chcia ła  w z ię ś ć  na swoja 
od pow iedzo dność,  ],ego zatrzym ać  przy sobie 
niu mieli ani siły ani prawa i za to nie sg o d ­
powiedzialn i.  1’oWstani i późnic jszejwyohoilzijy  
z  w ładzam i ju ż  g o lo w y m i i im im o tego upadały;  
nie,sjest, to w ięc  rękojm ia  powodzenia  tak w a ­
żna jak się n iektórym  zdajtsj wszystko zależy 
od jedności  luli rozstrojenia  k ie ru n k ó w ,  a 
ztęni woli zb iorow ej,  w  głębi  duszy  u k r y t y c h .

W racam  teraz do cięgli m ego opowia dania .
Obraz na k tórym  zai-r/y mułem się, ze  zldi- 

żajęoym  się dniem  \\vpclnial się coraz w ięce j ,  
co  raz w ięcej  się ożyw iał ( n o m a d y  zbrojn eg o  
ludu m n o ż y ły  się, i pod przew od nictw em  to 
c y w iln y c h ,  to w o jsk o w y c h ,  przybie rały  corąz
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w y r a ż n u i  postawę zac/ep u ę,  , azioraty śmielej  
n ieprzyjacielowi w ®ezy.Obronna lirtjfl g łów n e­
go stanowiska powstańców, posuwała się n a ­
przód w d m i ę  s lro n y,  rozszerzała  o k rę g  dzia -  
laiiia. Nad sam ym  rankiem p r z jb y l  zastęp 
p os ilko ffy  na który  powsłańKy najwięcej l iczy ć  
mogli z pewnościę  : u lw o rzy l  się legjon, cały 
praw ic  złożony z ucznió w (miw ersytelu  i in- 
nyeli szkól,  majyu na czele, swoicli kunipnnij 
uw oln io nych św ieżo w ię źn ió w ,  lub należęieych 
do wyprawy' IJelwcdorskiej, a na jw y ższy m  
naczeln ik iem profesora l.aeba Sz.ynną i ju ż ,  
jdżeli się nie m ylę , Kazimierza Brodziń skiego.
I egjon ten zajm ow ał gło wnie  Leszno.

W  takim stanie ujrzał powstańcćiw świt  l!Os° 
listopada, ale, ojfzaJ i d ru gie  lico lego obrazu, 
któri się. wykluło  w c ię g u  tej uoey i objawiło  
z dniem  n o w y m . Byl to d uch  p rzee iw u y d u -  
elmwi pnwslania, k ierunek jego odwr itnyN 
ubrany już w  ciału i p rzym ioty  w ładzy. Jak­
kolw iek opowia danie  m oje ro zsze izy lo  się nad 
zam ie rzony m u zakres, wszakże niepodobna 
ini pmi imjC w mik Zt m u tego z ja w i 'k a ,  które 
jak robak w zawiy zku o w o c u ,  osiadło zarodek 
powstania i przybici ujęć różne  przeobrażenia , 
roztoczyło  .je w k o p r u ,  lila kilku p m ło d ó w ,  a 
g łów nie  przez w s t lę t  do lego przedmiotu, 
w treści tylko przedstawię jak się to slalo;  
cii kaw i s zc zeg ó łó w  zn ajd ę  jo w Pamiętnik u 
Władysław a Zaiuny ikiogo.

Około ósmej w ie czo re m , kiedy się juz pow 
stanie zaczęto, w padł do W ła dysław a Zam oy-
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bkiego Liezobrazow, adjutanl, W . Księcia, 
z «icś«iami o tern óo f te  stuło w  Fe)wećL«r/.e i 
w Ła z ienk a ch;  Zamojski p y l  także je dn y m  
ze trzech  polskich adjutaii lnw przy W . K s i ę ­
ciu.

Zamoyski wsiadł mi^yelnniast na kunia i p o ­
spieszył do W .  Księcia . Znalazł po w wielkiej 
alei I ja z d o w s k ie j ,  otoczoneg o  l iczn ym  orsza­
k iem , w którym  liyli jenerałowie polscy K ra­
siński, K urnatowski,  pułkow nik  T u r u o ,  jeden  
/ 'p o lsk ich  udjutanlów Księcia,  a do kola d y ­
wiz ja  kawalerii  gw ardji ,  to je st  Irzy pułki rós- 
syjsk ie  i czw arty  polski strzelców kon nych  ; 
z piechoty : kilka kompauji  polskich, które  
pod ch w ycił  jak widzieli !,uy Staś P otocki. K o n ­
s t a n t y  .jak tylko postrzegł Z am oyskiego, p r z e ­
mówił  (io niego słów kilka,  w któryol  p rzebi­
jało  się oburzenie , przestrach i z ad z iw ien ie ,  i 
rozkazał mu wracać zaraz do miasta po w iado­
mości,  nar/“ kaj;u żti nikt mu p r aw d ziw y c h  dać 
nie mu/e. Zamoyski spełnił ro zk az ,  i w królce  
p o w m r i l  oznajm ujęc  że  powstańcy sę panami 
arsenału i więzienia karm elick iego,  że.s pułk 
czw arty  i baUtłjóti Saperów, ze  sw ojemi olice-  
rami sę na cze le  powstania l a  ostatnia wiado­
m ość przeraziła  widocznie  W go K sięcia;  te 
dwa korpusy najwięcej lubił , jako najlepiej 
w y ć w ic z o n e .

Po chw ili  wysyła  znowu Zamoyskie go do 
miasta. Zamoyski dociera  do placu bankow ego,  
gd z ie  Slaś Potocki trzym ał w b e zc zy n n o śc i  
kilka kompauji grenadjerów  l in jo w ycli ,  k tó ie
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iii“ rtomyślały się je s z c ze  p raw d ziw ych  zamia­
r ó w  tego Jenerała. Potocki widział jaśniej i 
nic  dn ia i  prowadź® ic h  niwai'cie p r ze c iw  p o ­
w stań co m , bez w yraźn ego  na to ro zk azu .  Tera? 
majęe sposobność zn ieść  się z W .  I\,-,iędein, 
przesyła  m u  tę rudę : « Niech W. Icsiężo rzu c i  
« calę jazdę w  u l ic ę ;  n iech  szw adrony kłusem 
« zmia la ję  co  tylko napotkaj?, i na wszystkic h 
« z Kolei punktach się okazuję . Oto co  mu po- 
« zastaje  do zrobienia:  Ale  nieClT nie  Iraei-ani 
« oliwili. Od trzech godzin  powin ie n byi to 
« /.robić*)) —  Działo się to ju ż  około je de n a ­
stej .

Zamoyski pospiesza z temi słowami do W g o  
Księcia . Usłyszawszy >Iro Knnslaii ty, zawołał 
z żyw ościę ,  żc niema kawaJerj i.—  i ’ o krótkiem 
m ilc zeniu  jaśniej  się w y t łu m a c zy ł ,  że  kawale­
ria hędęca p r zy  nim  to  sę Hossjame, a żaden 
Itossjaiim, c h y b 1 zm u sz o n y  lsronić się, ani 
w ystrze li ,  ani dobędzie  szabli w  ciiloj tej 
S)irawie. Najważnie jsza*.część  je g o  w yb uo l iu  
zam yka  sic w tycli kilku R o w a c h  : P o lacy  za­
czę li  —  to sprawa polska —  niech się m iędzy 
solaj r o z p r a w ię .  « Teraz pokaże  sic, c z y  zasłu­
żyli  na tyła dobrodzie jstw .  » Mówi!  dalej w  lej 
treści i jeszcze raz  'tóm zakoń czy!  : « ja do od- 
c z e g o  się  n ie  mifwzam, to rzecz  Polaków, P o ­
lacy  powinni ję  zalał,wić. n-Z resztę , po pewnej 
przerw ie  dodał wska/.tijęc na S trze lcó w  Kon­
n y ch  : « oto sę? Polacy,  w e t  mli i zaprowadź 
do Stasia Potockiego,  niech z n im i robi co 
c ltcc .  W"l ostatecznie, dal rozkaz  .iWineenlemu
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Krasińskiem u i K u rn ato w s kiem u  aby z ly m  
[Ulikiem i id l l i  się do  miasta.

/arnoysk'  byl praorażony słowami W . Księ­
cia. Dotijd byt przekonany ż.o ppwstanio just 
b u rdę  klórą łatwo p o s k r o m i AY. lis iążo,  leraz 
otwarły  m u się m ezyj  z o b aczy ł ,  że ten w y b u ch  
chociaż. m ew czesf iy ,  źle ubra-diowauy I  klęskę 
1 1  ko z a p o w i a d a n e j ,  nic  jest  tak la lw y  do 
stłumienia. 'Wdania sjg nawet S«ascrów nie 
uwa-żal za śro dek  s tanow czy —  A le ,  jak sam 
o św iadcza ,  zapamięla! te tylko słowa K o n ­
stantego : <(Nie inięszam się do n ic z eg o ,  niach 
P olacy  sami sobie  radzę. »

A  niema innego spSsobu zaradzenia  ty]ko 
opanowanie  powstania przez w ładzę  z lu dzi  
p orządku ,  że  zaś to opanowanie  było niepodu- 
iniem p r ze z  silę, w ięcyje  opanowrrć podslępa- 
mi —  kłamstwem.

Itzce?. prosta, że  do podobnego pom ysłu  
miel i najpierwsze  prawi, ludzie  u trzy m u jący  
porządek w P olsce-pod berkuu /Carskiem — lo 
ji s t l la d a  lak zwama adm in istracyjn a. —  Rada 
m im  Irów ; a że  A d am  Czartoryski byl jej 
cz ło nkiem , chociaż, od lS td = ! 'r o k u  nie bral u ■ 
działu w  jej c zyn no ś c iach ,  do niego więc  po­
spiesz; 1 Zamoyski.  Czartoryski znalazł myśl 
tę dobrą, widział także polr/.ebę władzy,  za-  
c z ć m  rew olucja  opainięl.n siędi swoję  postawi, i 
wys-lal natychmia st  Zam oyskiego do Sobolew ­
skiego prezesa B a d y  z wezw aniem  go w  im ie­
niu Czartoryskie go, aby zwolni Madą. Bj la 
pulnpp,,.ulice b y ły  pełn e ‘wojska lub zbrojnego
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ludu Z am oyski,  nu prośby Sobolewskiego', 
wziął na siebie zawiadomienie  sekretarzu rudy 
Tymowskiemu i L u l i e c k ie g o ' ministra skarbu. 
Mostowski,  u mister spraw w e w n ę tr z n y c h ,  n i e l  
mógł by zaw iadom iony,  z pr zy czy n y  że m ie ­
szkanie  je g o  znajdowało  się otoczone powsta­
niem .

li  godzin ie  drugiej zebrała się w mieszkaniu 
Sobolewskiego większa część  B ady,  oraz kilku 
w y ż s zy c h  u rzędników  i senatorów. Zamoyski 
powtórzył zebranym  swoją r o z m o w ę  z JVieł 
kim lis ięciem , która jasuo pokazywała  Kadzie 
że  na pomoc siły m oskie wskie j  nie powinni 
ra c h o w a ć .  Postanowiono jednak j irzedewszyst-  
k iem  w ysiać  deputaeję do W go Księcia, dla' 
u rzędow ego przekonania  s<ię o praw dzie  tego 
eo im Zanmyski udzielił , i .zarlu rysld  i I ,ubecki 
wybrani  przi Itadę, u da li  się w tym celu do 
obozu  K; ięcial?■■■ którego ju ż  nprzoilzil  O. leni 
Zamoyski.  K on staoh  przyjęli j d i  slowain tej 
samej osnowyj;w jakiej m ów ił  Zamoyski.  Po 
długiej r o zm o w ie,  deputowani pożegnali go 
ośw iadcza jąc,  że ze swej struny zrobię  w szyst4  
ko co potrzeba aby o w ładnąć rnclie in.

l>o powrocie  deputaot i do miasta przysląpio- 
uo natychmia st  do ('ziela. Zajęto się najprzód 
skład 111 now ego Rządu lila  om amienia  ludu 
w ezw an o osoby które miały  je g o  cześć  i anili­
nie , jako lo : Czartoryskiego, Kucu, N ie m c e w i­
c z a ,  Michała K adziw d a,  < l ilopickiego, i t. d- 
Ogłoszono to aktem  d ru k o w a n y m , podpisanym 
tylko przez I,ubeckiego i S o b olew skiego;  Kao
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mi,mówimy tym czasow ym  wodzem  naczelnym , 
Ijo (lliłopicki wypłoszony z teatru Hnzuiaitoiid 
przez po wsi a nii*, kryl .sin \v Prymasowskim 
pałacu u  pułkownika Hobieskiege.  T g u  u UI by l 

d obrze  przyjęty  prze/ d obrodusznych  p ow stań ­
c ó w ;  mniej nawet, zważano że  zaczyn ał  się, od 
stów :Bfl W im ieniu  Cesarza .Mikołaja » —  Po 
większej "Części wid ziano w tein pytko formule 
niedorzeczni.) rutyny.

Pr zeciw nie  akl. d ii igi ró w nocześnie  ro zd a­
wany i ro zrzu can y  wywoła ł wielkie, p ow szech­
ne oburz.  nie. I iiiiesze/imiy go dosłownie :

« Polftćy! rów n i*  sm utnej jak niespodziewa­
ne wypadki wczorajszego  dnia i nocy,  spowo- 
ilow łly rzijd do p izyh ran ia  do grona swwgo 
obywateli z zasług sw ych  z n an ych ,  i do ode­
zwania  się do was. Najjaśnie jszy W, Księże 
fgsarzew ifiz  w n yko m  r o s y j s k i m  wszelkiego 
działania wzbroni ł  : gdyż  rozdw ojone u m ysły  
Polaków, Polacy sann skojarzyć  powinni,  (łzy 
Polak w» krw i liraliiicj ma b r o c z y ć  dłoń swo 
ję?tłhcki iżby .śo iedać światu widok n a jw ięk sze­
go dla kraju n ieszczęścia , domowej. nrw.godY? 
Właśnie  u in iarkewaii iem  j e d y n iG p c a l ić  się Mo 
żucie od pogrożenia się w przepaści ,  nad kló rę  
stoicie I W r ó ć c ie  zatem do fa r m  Iku i spoko)- 
H o . t a f ;  a w sze lkie  uuiesietiia m ccii  przeminę 
z t fS ię  klónl ji pokrywała. Pamiętajcie  1111 
przyszło ść drogie j, «  tylu nieszczęściam i skota- 
Kiiiej o j c z y z n y ;  oddalcie  wszystko-cnljy  niogfu 
narazić  naw et sarno jej isluiełl io.  Do nas b ędzie  
należało tkipelnie powinności naszoj w zupę-
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w n ieniu  b ezp ieczeństw a  ogólnego,  w  poszano­
waniu  praw i kon.si7i,(.i f.yj 11 ycb sw obód ra io -  
w ycli  » P o d p is a n i: Ozarloryski, Hadziwił , ko-  
efcttnowaki, P a c ,  N ie m c e w ic z ,  a z dawnycli  
minisF.iów — • ly lko Sobolewski i 1.ubecki.

Ten  ■ Ul można u w a ż a ć  jak o  pierwsze próbo­
wanie  opinji publicznej.  N iepojęty ,  p rzy ję ły  
z zapałem, ułatwiałby n o w em u  nib y l izędo w i  
w z i ę t e  w ła d zę  na praw do,  ca ły  rucii stłu m ić , 
g łów n ie jszych  jego spraw ców  w ydać  .Moskalom, 
p rzeprosić  W .  księc ia  z a  wszyslkie  n ie p rzy je ­
m ności jakie  go spotkały  od źle  myślępyeb 
P olaków , w z m o c n ić  je g o  w ł a d z y  i u ję ć  Polskę 
w karby  surow szego  jeszcze  porzyHIm isp o -  
h\jnośd  —  i u ży w a ć  ieli w  b logiem  o d lę d  b e z ­
pieczeństwie.

A le  przyjęcie -1:ego a k io  przez lud w ar szaw ­
ski przekonało  tych przyjació ł por/.ęrl' i,4 że 
m e  sę je s z c z e  dosyć sili do wyslęp.euia  ja ­
w n eg o ,  żk trzeba dalej przeplatać Jdamstwo 
w y b u c h a m i n ib y  'szczerości  —  że  j irży i  zimnej 
raclu diie  i wyl.r ,całości postawię w  końcu  na 
sw ojem  —  N i e s t e ty ! w y i i  wałi, i postawili  na 
swojeiń.

A l e  w tej chwili, o lm r z e w e  nasze b y ło  k rót­
k i e —  trw oga  je s z c z ć ,  krótsza. Zapal wzraslal  
/ każilę godzinę.  Najświetniejsza przyszłość, 
leżała  dotykalnie przed nami.  Po dniach k ilku, 
kon stan ty  ze  swcmi pułkami zniknęl z okmic. 
W ar sza w y .  Miasto b ły szczało  polskim tylko 
orężem, kala Polska w  granicach  ko n gresó w k i 
w rzała  zapałem w alki o swoje p r a w a ;  cala
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l^ólska o ż y k  duchom który  3|^>listopada obja 
wil się I j f ly j  w malej gro m adce  jej synów, 
f T¥J< tylko clu ialom opow iedzieć ,  i opow ie­
działem ja., m ogłe m  najwierniej.

DOMÓWIENIE

Taki Dyl poc./.ylek l.egO wie lk ie go rnrlm  
narodow ego,  pełen /,apatii, najświe tnie jszych 
nadzie i,  w iary w  ich  z i s z c z e n i e ; koniec jego 
wiadomy'. KilkuSSI w o js k o w y c h ,  kilkudziesię­
ciu c y w i ln y c h ,  po krótkiej p r acy ,  ho po t lw u- 
lelniem sprzys iężen iu ,  porusza  'City ogrom a s -  
ro d o w y ,  w yw o łu je  potęgę  która Się m ier zy  
przoż d/,ie,-ięć m ies ięcy  / pierwszorzędny potę- 

'gy  ornropąjsky, i kończy  się na h 111 że  ten sam 
naród, silnym wojskiem liczn ie jszym  mż je inial 
przed powstaniem, fla je się r o d ir o ić ,  idzie pod 
jarzm o S j ż s z e  niż było dotyd. Wypadek len 
przeto zam yka  w  sobie prawdę równie  w ażn y  
dla nas jak straszny, musi inicć p r zy c z y n y  któ­
rych  wyśw iecenie  m oże nam służyć  nadal za 
wielce zbaw ienny  naul.ę. Nie now y to p r ze d ­
miot r faszydi rozmyślań i ro z m ó w ,  nie  jest 
jednak  lak już wyczerpany,* j a b y  nie zasługi­
w ał  na n o w e  zastanowienie  się nad soby.

Z d w ó c h  stanowisk rnóźna patrzćżfna  i>rzv- 
c z y n y  upadku powstania  I a s lo p a d o w e g o ; ze
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stanowis ka pewnej czości narodu zw ęcc j  się 
in tel igencję , klórej  piętnem clinraklorystycz-  
mim jes.1. sp o częrio  w sfećzjp pr2y.*Up«oj lylko 
ro zu m o w i,  i lylku pod jej światli m poLrzęiej 
na w ypadki,  i w yro k u jące j  'o  nieli z objawów 
m lerzaięrycli  jedyn ie  zmysł r o z u m u ,  nie w i ­
dzącej nie po za rojjotfi lu d zk ą ;  alko ze slano- 
wisl.a ogółu narodow ego,  lo jest  niezm iernej 
większości n ar o du ,  w ażm y nie ly lko ztęd że 
jest  liczniejszy, ale 'że sw oję  wiarę podnosi się 
nad sldrę ro z u m u ,  widzi we w szyslk iem  linga, 
do niego wszystko  odnosi , w nim  w id z i  pierw­
szy p r zy c z y n ę  wszy. Ikie.gopw nim szu ka  le­
karstwa nn wszelkie  zle sw oje ,  czyli  krótko 
m ó w ięo ,  ży je  w  atm osferze  relig ijnej otwartej  
lu dzkości przez ( nryshisa : jest to stanowisko 
])(i prosili tlitnpslie, jfil pierwsze m ngęęe się 
n azw ać  wlaśeiw e port kićrn. iNajpowsż.fScImiej 
z lego drugiego  slanowiskn badamy iiowslanii'
l.i topudowo, pali '.cmy na p r z y rz y n y  jogo n -  
pndku i podajem y lokat siwa na nić ;  ale (e 
wszystkie  przy zyny,  jak  napi/ykkid  m iędzy 
inncnit : nie ujecie  w ładzy p rzez  powjslańców, 
reakcja  pewnej warslw'y narodu, dyplomacja, 
zdrad y  11 .  ]i. sg ju ż  “k a lk a m i in nych  p r zy c z y n ,  
a podawane p rzeciw  nim  środki zaradcze o ty- 
l#py pkulk owaly , co plastry przykładane, lia 
eiaio którego organa ży wot.no sę rażone c h o ­
robę wewnętrzni? i w ym agaj?  tak zwanej ku­
racji radykalnej. Idzie  nam dzisiaj r|ic o p r zy ­
c zyn y  pod rzędn e,  kt,ćy;ę sę j u ż  skn lkam i,  ale o 
p r zy c z y n ę  n a jw y ż s z ę ,  o p r zy czy n ę  p r zy c z y n .
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•ero ta  p rzyczyn a  odkryła  pokazuje  nam 
j choroby,, onie .jej niebezpieczeństwu i 

W a z e m  podaje ;n sobie  lekarstwo na nię. Za- 
i<5 to rozwiązuj, sio najłatwiej ze  stanowi 
które  nazywani cli lopdsióm, lio się spru­
ta do t*g» najwy zegfl a najprostszego 
•żenjii, że  w i lk a  Polski z lt(is#ję, jest. nrze- 
zystkie.m w alkę  dwó ch idei re lig ijnych 
d w n ycl i  sobie : w katolicyzmu i S"l i\ z u i y i i  

ieyzniu, fila się. ro/.uiniee, nie kos/.lawio- 
przo/ lu dzi,  ale jakim c l i c e g n  m ieć  boski 

b u d o w n ic z y ,  C l i n s l n s .  k ló ryliy  byl naj-  
sz vm  objawem  -lego Pu c h a ,  najw yższym  
liem clirześejaóstYwi 

to jest  la SL'hyztmi? Jest. to duch  który 
w p ierw szych  wiekach clirzoścjyrislwa 

jgz ię ł  za narzędzie  sw ojej polityki ziemskiej  
P( ;e prawd nieb ied iieh ,  zespolony później 

■liem który  oki"'>'uem : do R z y m u !  do 
m ! pędzi! h ordy  l lm m ó w , Mongołów i 
na lim opę. S e p y zm ie  dzisiaj clmdzi nie 

' luiliske; nie zbnr/enie  lub opanowanie  l t / j - 
•sl je j celem ; ciosy  jej w y m ie r zo n e  śę 
iw idei n ajw yższe j  a przeciw nej  jej dzie • 
e ideę cb.ce ona zabić  a na jej miejscu 

•telii poslawić . Pió r . .sza  Polska znalazła się 
j drodze, v Polsce, w pierwszej pnwi- 
!>yl nbjawiiwśię katolicyzm  w całej  potę- 
wojego d u ch a ,—  nie objawi! się — S cliw ,-  

tt’ a w zgrała w ie ]k ę b itw ę.  Miel iśmy kalokieyzmy: 
y n ersk i, i  z ak rysty jn y ,  artystQwski,..salmm-, 
zu icki ,  roinan .ujęcy  z niebem, ilp. które
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przeciw  |>ol.(jdze gehyzm y c z y n n e j ,  żyjęcwj) 
s taw iły  albo martwe ibnny-jallio nawet Welin" 
d?!Uy z nią  w  p ó f t i u n y i ę o i a j  a nie wystąpiła 
do walki polęga jogo  islo ty , —  i ż y w a,  czynna 
istdla ials/j.1 w/ięfa górę nad m a r t w m u  lo # 
mam i chociaż  prawdy.

Tn je s l  żródlo  wszystkich  b łędó w , win. 
zbrodni popełnionych w powstaniu  1 830 roku 
bąd ź  przez pojed yn cze  osolw ,  bądź prze/- 
slronnietwa. I V  le ży  głów na przyczyn a  sm u­
tnego końca lego r u c h u ,  pomim o bohaterstwa 
na polu walkij  p o m im o  oliur niezl iczo nych  
które naród zlożyl . B yły  oliafy- wie lk ie , „szcze­
ro,  nie hylo jesf .cze oliary pełn ej, w y t r z y m a l i  | 
h e j ,  idącej z głębi du( ha, poświęcającej du- 
clinl a czego  oliara ciała jesl; tylko n astępstwu#  
p od rzędn óm .

1’odnoszę tę prawdę-, ch o ć  ntfoźc nazbyt  
ogólnie , dla lego żc  ona jesl. kluczem  upailku 
m e  ty lko  powsUniia Listopadowego, ale wszyst­
kich późnie jszych.

NiezWierrae wnżnem jesl dziś jak dla naroy 
ilu lak dla każdeg o  z nas p o je d y n c zo ,  w znie ść 
się ni do tej p r zy c z y n y ,  i z lego stanowiska 
w e jr z e ć  w siebie i w  swoją polską robotę.

Zadanie  dziś nasze : robota jakmuprędsza, 
alt; zarazem j.dmajnkuteeziiiejszu.; dojście  do ■ 
Polski drogą jak najkrótszą , ćzy li  jęk najp rost­
szą, a luką drogą nie  m oże b y ć  n ic  in nego tyl­
ko drag a  praw d Ch rys tu so w ych .  Inne narody 
m ogą  solne pozwolić  w ielom ówstwa,  ruchania 
się fałszywego, durzenia  się robolami w ą l p h '



w ycli  i ku 'm w ; ale dla lin* I 11” 1 swawola jest  
zbrodni.;}. M e  łu d źm y  się. Jesteśm y m ięd zy  
życiem  a śm iercią  jak żaden naród w  clirześ- 
ejuństwie. Nie wiele  m a m y  czasu  do tracenia 
11D rozprawianie , na jd óby  d o klry n ,  leorj i ,  sy-  
stenialo w, którym  nie ma i nie bodzie  końca ; 
spożyliśmy' ju ż  dosyć  szarłatu ńskieh M ó w ;  
nie. dla nas kuracja  na cliyhil —  tralił. Każdy 
dziś  Polak ma przed sobą w y b ó r  m iędzy i lw ó- 
ma kierunkami : jeden na życ ie ,  drugi na 
śm ierć  narodu, i pójdzie  mu przed sądem 
linga i przyszłości w edług  lego co dla-Siebie  
obierze.

w  Rio  jesteśm y narodem  z w y c z a jn y m ,  i ży je­
m y nie w  czasie  zw ycza  jn y m , b u d z im y  się j e ­
żeli mySlemy inaczej, b u d z im y  się k iedy m y -  
ś lem y ż e j e s t e m i f j a k  każdy, ' inn y  lud podbity, 
p racu jący  nad w y jar zm ien je m  się; żie nam w y ­
stana zą środki,  pomocą któro innym w ystar­
czają, które i nam wystarczały  w  dalszej p r z e ­
szłości.  Gzas o b ecn y  jest n a d z w yc za jn y ,  nie 
tylko dla nas jednych  ale dla całej lu d z i:o śc iv  
W  naszćin przeznaczenia  leży tylko aby jjśg 
nas pie rw szych  objawda się dotykalnie  ta n a i -  
zw y czajność;  abyśm y cierpieli  pierwsi  przez 
i iieuznunie tej prawdy i pierwsi Gyli zbawieni 
przez je j  uznanie , przez zastosowanie się do 
niej.

.Im przed  dwudziestu  kilku laty, Adam  
M ickiew icz  widział dziwnie podobieństwo m ię­
d z y  wysileniaiiii narodu naszego p ocząw szy  od 
konfederacji  Burskiej aż do powstaniu 1830 r.

D O M Ó W I ,  M E .  60
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a w a l k |  Indu Żydow skiego pod Maeliabeuszit- 
mi.  —  Jak jedn e  .tak drugie  były t-zyslo, św>ę- 
te co do celu , pełne bohaterskich pośw ię ć-d"  
się w  w yko nan iu ,  a minio to bezskuteczne 
bo w w yrokaeb  bożych  jak je d n y m  lak drug:i>i 
z am ykała  się ich przeszło ść a otwierała  się p r zy ­
sz ło- '  w y ż s za ;  u zaw ady  na drogacl i nu. zna­
n y c h ,  ubitych,  ppwin ny b j l y  otwierać im  o e iy t  
na nie dostu lem nosć śro dków 'posp olitych,zw  J  
cuć ich  duchu na drogi  n o w e,  gdzie  ic h  eze  
kaja p r zy g o to w a n e  siły n o w e,  większe, zdo.rie 
zm ie r z y ć  się ze  złom które  także postępuje i 
wzmaga się w silę większę.  — Tak j e s t ! Z jh>w- 
staniem Lislo padowem -zamykii  się. kulo w ie p - .  
w iekow ego zyeia  Polski przeszłej, a u l w i - n  
się kolo Polski nowej. Idea, k ló rę  ż y ł  nar . I 
przez dziesięć, w ieków  spożyta, ..przestaje I yc 
posilnę,  musi w z m o ę u ić  się n o w y m  zasiłku u. 
Myślę łiużę dla n arodu, uhjaw km ę w w icksz. , 
pełności,  w większej jasności, odpowicdmeji-zę 
gw a ł to w n ie j :z y a j  a w yższym  jio lrzebom nuior 
du. Z tę epokę otwarła się slćra Oliar trudni j  • 
szych,  wńyce.j w e w n ę trzn y c h ,  ale zaraz-«;i 
schodzi i siła do pełnienia tych otiar w jaśm*i-  
szem  w idzeniu  celu  i drogi cz łow ieka. C.ń li­
pienia narodu w skutek up adk u  pcw ,tania l i ­
stopadowego b yły  dopuszczone jedyn ie  Wl;t 
zw rócenia  go w tym  kieru nku ,  a a m ig r i  ;ji 
pr ze zn acze n iem  było sku p ić ,  się w d u c i u  
rozpali z y ć  się w przyszłości  który B ó g  ot w t> 
rut nrzed narodem i postawić k ro k  stanowi ć j"  
na jej drodze  : em igracja  la ,  była lo c z ę ś ć  i A-
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u poty.olana p r ze z  wyroki w yższe  aby. z a s z ­
e/t (lila, że  lak się w y ra żę ,  p rzysz łość  na prze- 
f  zf’ i.sci.

0 nam wyjaśnia piiziiiejszc dzie je  nasze, 
'.ystkie odtęd wysilenia , w szy stk ie  powsta- 
•niusialy skonezyi;  się jak się .skończyły :

st>- sznenii k lęskami,  coraz w ięks zć iu  oslabie-
1 narodu, coraz więks/.ypi w zrostem  potęg 
i p r ze c iw n y c h ,  bo nie brały k ierunku jaki 
zakreślał A kiedy tu lnówńj, n ia m d u  lego 
o ,b o n iu w ile m  t o i  n i * sa m  wprzódy; nim ża­
le  w ydarzenia , i nie przestanę pow tarzać,  
d w iek  g-los mój m o że  b y ć  slaby, że  wszyst-  
rodki, wysi lenia , ru c h y  w  służbie  nuro- 

■■j nie osięgnęi swego eelu , póki nie bgdij
"święcone tę lat kę Itożę która czeka  tylko na 

lę itaozej (lobiuj woli,  aby nas uzbrajała 
silę  niepokonany.

Łakońę-zenie niech nn wolno będzie, od e-  
się do wasjjt klat «.y towarzysze  n iegdyś na 

. i walki  z w rogiem , a (lotóin aż do dnia tlzi- 
i .e g o  ypólni‘7  niedoli tulaczęj. O was m y-  

i g łów n ie  culiijac się pauueeię du nocy 
islopadaJH was głow nie  m yś lę , i -o zw  tza- 

.mutnę o becność  i unoszęie się w prwp* 
. Miiierć przerzedziła  n#.-z zastęp, czas 

Iłu ,,ego lulania się m ięd zy  oboytni 'wytrawił 
asze, a m im o to n iezdię le  z nas powola- 

■Mizey-rJpowimiiśiny zostawić  następnym  
pikoicnioin  d r ó g ę .p r a w d ziw ?  do Polski . .  P r z e ­
to _-c;(liśmy drogę tułania się po za o jczy zn ę ,
; '" . ' torujn iyż  drogę  p ow ro tu  do o jc z y zn y .  Od
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czterdziestu  Lit b i jem y'  sig po bezdrożach., 
w  ślady za ub ymij - za  pnlysMem jeb k a r n i ­
k ó w ;  czas w ró c ić  dc> naSżbj gw ia zd y  polskie j, 
p o k a ja ć  się sobg Sfmiyri i i , wzigśćulrogę. p!o>ig 
pols-kg, b u t y l k o  hu je d n a  do Pęteki  prowadzi  —  
drogę/jakę Im1 nasz w i c r z j e y  trZłyma —  lud, 
rdzeń  narodu. Oto ju ż  czterdzieści  lat dochodzi 
ja k  krgżeiny-opo pustyni świata, podobni do 
Ż y d ó w  wgdru|ijgyeli czterdzieści ' la l  przez pu- 
s zczg  do ziemi obiecanej.  —  Ż yd z i  po e z ttp -  
d zio ski  latiieb znaleźli  w reszcie  o jc z y zn y ,  Jj 
m y ? . . .  m iel i/byśm y j e s z c z e  przed soby sio- 
dcnidz iesiy l  la l l iab ilońskiej  n ie w o li?  —  od nos 
to złdeży. Nie w  naszej '  inpcy'  los przysz lycl i  
pokoleń —  każdem u  z nieb  pójdzie wedli 
togo juk sobie zas łuży  : nie ev naszej m o cy  ; 
lub owa Polska —  fciędzifc cma-lakij j ( lin ii  bgć  
1 ' o l a c y —  ale w naszej m o cy  wskazanie  praw 
dz w ego Kierunku; 111 naszćin sumieniu  danie 
dobrego przykła du, przelanie, iiaszftini c zyn am i 
życia  lub śiuierci w pizysz lu ść .  narodu. 'P rzej­
mi j my  się sig głęboko tg myślę,. że  w edług  le­
go jak pojm iem y i.spełnimy nasze uywnlumS, 
spocznie  na pamiąj.ce naszej albo-blógoslawioij-  
Slwo n aszych  następco z lorzdszć-

F u  mrv f l ’i i  łCo nic d;>j Hoże !

KONI
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